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12-TYSIECZNA ARMIA 


korespondentów robotniczych i chłopskich 
walczy o pokój, postęp i socjalizm 


Przemówienie Wicemarszałka Sejmu i sekretarza KC PZPR tow. Romana Zambrowskiego 
na zakończenie obrad I Krajowego Zlotu korespondentów robotniczych i chłopskich 


Podsumowując tę bogatą dyskusję, 
chciałbym podkreślić olbrzymi doro 
bek, którego wyraziciełem jest Azi- 
siejszy złot, dorobek naszej prasy, 
polegający przede wszystkim na 
tyin, że powstała i okrzepła 12-tysię 
czna armia ludzi, związanych z ma- 
sami, bezgranicznie oddanych spra- 
wie klasy robotniczej, sprawie na- 
szej partii, ludzi nieprzejednanych 
wobec wszelkich błędów, bolączek, 
braków naszego życia codziennego. 

Tow. Stalin kiedyś mówił, że ko- 
respondent robotniczy winien kształ 
tować robotniczą i chłopską opinię 
publiczną i być jej wyrazicielem. 

Zjazd wasz wskazuje na nastrój 
wiary, na nastrój pewności siebie. 
Poczucie siły, które przenikało wa- 
sze wystąpienia, wysoki poziom 
świadomości, któryście tutaj zade- 
monstrowali — to wszystko wskazu 
je, że nasz korespondent staje się 
twórcą i wyrdzicielem nowej robot- 
niczo - chłopskiej opinii publicznej. 
(eklaski). 

Ogromna rola korespondenta ro- 
botniczego i chłopskiego — jak wy- 
nika z waszych wypowiedzi — pole 
ga na tym, ŻE z pism naszych, z na 
szych dzienników, z naszych tygod 
ników jeszcze w większym stopniu 
czynicie organizatorów. Dzięki zjawi 
skom, które dostrzegacie u siebie na 
miejscu, dzięki waszym  sygnałom, 
które dażecie-prasie, pomzgacie nam 
zwalczać objawy zacofania i przy- 
śnieszać wszelkiego rodzaju sprawy 
produkcji. 

Wasze notatki, wasze sygnały przy 
śpieszają załatwienie wniosków ra- 
cionalizatorskich. Dzięki waszym sy- 
gnalom ogół robotników dowiaduje 
się a nowych formach współzawod- 
nietwa, dzięki waszym sygnałom za 
palają się światła w osiedlach 
robotniczych, włączane są do sieci 
świetlnej PGR-y. 


Demaskujemvy 
wrogów klasowych! 


Wasze sygnały demaskują, ujaw- 
uiają i izolują wroga klasowego na 
wsi — bogacza wiejskiego, odsłania 
ja jego metody wobec chłopa mało 
i średniorolnego, w walce kulaka ze 
snółdzielczością produkcyjną. Wasze 
sygnały zdzierają maskę ze złodzie- 
jów grosza publicznego, którzy tu i 
ówdzie usiłują się dostać do naszych 
spółdzielni, do naszego aparatu gos 
podarczogo. 

Ten ogromny przekrój spraw, któ 
ryście w dwudziestu kilku wystąpie 
niach sygnalizowali, wskazuje, jak 
wielką siłą jest i jak wielką siłą bę 
dzie sprawa rozwoju Koresponden- 
tów robotniczych i chłopskich. 


Właśnie dlatego, że jesteście powo 
łani, by codziennie działać orężem 
krytyki i samokrytyki, na tym zlo- 
vie, widząc wszystkie osiagniecia i 
wszystkie sukcesy, któreście uzyska 
li, trzeba, ażebyście również dojrze 
lii braki, które zaznaczają się w wa 
szej pracy. 

Jężeli zapytacie się, czy nasza pra 
sa robotnicza i chłopska już jest do 
statecznie przekonywająca, dostęp- 
na, konkretna w ujawnieniu proce- 
su tworzenia się nowego życia, jak 
i w krytykowaniu tych wielu niedo 
ciągnięć, braków, pozostałości kon” 
serwatyzmu i biurokratyzmu — to 
należy odpowiedzieć, że jeszcze nie. 


sukcesów jeszcze tej ostrości, któ- 
rej wymaga od niej sytuacja, zarów 
no w wykaązywaniu naszych osiąg- 
nięć, jak i w zwalczaniu, ujawnia- 
niu naszych braków, nie ma. 

Trzeba powiedzieć, że jeszcze nasz 
korespondent robotniczy, czy chłop 
ski bardzo często chętniej zajmuje 
się informacją o osiągnięciach, niż 
wskazywaniem na niedociągnięcia. 

© osiągnięciąch trzeba pisać, trze- 
ba pisać tak, aby to było żywym 
przykładem, który innych pociągnie 
za sobą, ale nie wolno pisać tylko 
o osiągnięciach. 

Ujawniamy 

braki i niedociągnięcia 

Wasza rola wymaga, ażebyście o- 
bok, żywego, przekonywującego, po- 
rywającego pisania o osiągnięciach, 
w sposób nieprzejednany ustosunko- 
wali się do braków i tym samym 
pomagali w ich przezwyciężeniu. Za 
gadnienie polega nie tylko na tym, 
aby krytykować dyrektorów, kryty- 


kować naczelników, ałe i na tym, 
aby krytykować, gdy trzeba, mawet 


swego brata, brata robotnika, który 
znajduje się jeszcze pod obcymi wpły 
wami, który jeszcze hamuje w pew 
nym stopniu, chociażby z powodu 
absencji, nasz marsz naprzód. 

Charakterystyczne dla obecnego 
etapu naszej walki klasowej w- kras 
ju jest to, że obok coraz bardziej 
zaostrzającej się walki przeciw wro 
gom klasowym, przeciw  bogaczom 
wiejskim, przeciw kapitaliście miej 
skiemu, jaż rozbitemu, ale jeszcze 
nie dobitemn. musimy toczyć codzien 
ną walkę, walkę przeciw ulegania 
przez zacofaną część robotników, 
chłopstwa pracującego oraz pracow= 
ników umysłowych obcym nawy- 
kom, dążeniu do działania wedłag 
szkodliwej zasady, ażeby od państwa 
jak najwięcej urwać, a jak naj- 
mniej państwu dać, 

Na sali jest większość korespon- 
dentów rohotniczych, reprezentują- 
cych bezpośrednie fabryki, z tych fa 
bryk. piszących do naszej prasy, jak 
również wydających w swoich fabry- 
kach gazetki ścienne lub gazety fa 
bryczne drukowane. 

Wielka jest wasza rola w dziedzi- 
nie mobilizacji rezerw  wewnętrz- 
nych dla przyśpieszenia wykonania 
naszych planów. Te rezerwy są u 
nas ogromne. Użyję jaskrawych przy 
kładów. Weźcie na przykład budo- 
włanych w Warszawie, u których 
absencja jest bardzo wysoka. U włoó- 
kniarzy w Łodzi fluktuacja, wędro- 
wka z fabryki do fabryki jest rów- 
nież bardzo wysoka. Gdybyśmy li- 
kwidowali  energiczniej przestoje, 
więcej uwagi zwrócili na wykorzy- 
stanie pełne mechanizmów ma- 
szyn, więcej uwagi zwrócili na 
sprawę doszkalania robotników, któ 
rzy często nie wykonują norm nie 
dlatego, że nie chcą, a dłatego, że 
nie umieją, że są jeszcze za mało 
wykwalifikowani — to spełnilibyśmy 
nasze zadanie. Jakie u nas są możli 
wości rozwoju, podam jedną cyfrę. 
W ZSRR na 1000 wrzecion w przemy 
śle włókienniczym przypada 6.8 ro- 
botników, u nas 13,2. 


Walczmy 
z bogaczem wiejskim 
Czy dość „konkretnych,  wnikii- 


Nasza prasa. mimo niewątpliwych 'wych korespondencji na te wszyst- 


ke 


‘Dziś, dnia 9 maja b. r. o godz. 13 


w sali „Ogniska”, 


ul. Moniuszki 4a 


odbędzie się 


OGÓLNOŁÓDZKA KONFERENCJA AKTYWU 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 


Sprawy b. ważne! 


Wajewódzki Komitet 
Obrońców Pokoju w Łodzi 


Zarząd 


Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych w Łodzi 


Grodzki 


Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w łodzi 


kie tematy jest w naszej prasie? 
Jest ich coraz więcej, to jest bardzo 
pocieszające, ale jeszcze za mało. 


Weźmy zagadnienie wiejskie. Trze 
ba stwierdzić, że nasi koresponden 
ci wiejscy mają wielkie zasługi w 
dziedzinie mobilizacji naszej opinii 
publicznej przeciwko bogaczowi wiej 
skiemu. 


Trzeba jeszcze śmielej iść po tej 
drodze, bo powinniście sobie dokła- 
dnie zdawać sprawę, że nasza walka 
o rozwój spółdzielczości produkcyj- 
nej z natury rzeczy będzie coraz 0- 
strzejszą walką z bogaczem wiej- 
skim, że bogacz wiejski nie będzie 
chciał ustąpić bez walki, 


Jest jeszcze wiele dziedzin naszego 
życia wiejskiego, które korespondent 
robotniczy i chłopski porusza zbyt 
nieśmiało, zbyt rzadko. Weżcie takie 
zagadnienie, jak sprawę PGR. Ma- 
my poważne zdobycze w PGR. na- 
sze PGR zaczynają już oddziały- 
wa na masy chłopskie wyższością 
swojej gospodarki, wyższymi plona- 
mi, lepszą organizacją. Ale nasze 
PGR przy tej pomocy, jaką otrzy- 
mują ze strony państwa, mogą nie- 
wątpliwie dawać nam o wiele wiek- 
sze i lepsze rezultaty. Mamy tu sze 
reg zaniedbanych odcinków, np. 
zagadnienie norm, norm, które 
są konieczne w tak wielkim gospo- 
garstwic, jikim jest PGR, a które 
często nie są stosowane w praktyce. 


Walczmy 


z biurokratyzmem 


Trzeba powiedzieć, że braki naszej 
administracji, braki pracy naszych 
Związków Zawodowych, naszych or 
ganizacji partyjnych w PGR, jeszcze 
za mało oświefłiła nasza prasa, a 
przez to za mało im się udzielą uwa 
gi Bo tylko binrokrata, gdy się go 
skrytykuje w gazecie, śmiertelnie 


tych sprawach trzeba, aby korespon 
denci chłopscy i korespondenci ro- 
botniczy, jeżeli tam są, wskazywali 
na te braki. żeby przez wskazywanie 
na te braki uczyli omi spółdzielnię 
na każdym konkretnym wypadku le 
pszej pracy. 


Zagadnienie 
rozbudowy kadr 


1 wreszcie ostatnia sprawa — zaga 
dnienie zdawałoby się dla korespon 
denta robotniczego i chłopskiego mo 
że nie tak bezpośrednie, ale jednak 
bliskie, zagadnienie kadr, zagadnie- 
nie kierowniczych ludzi w oddziale 
fabrycznym, w fabryce, na majątku 
PGR-owskim i wszędzie, w całym na 
szym życiu, 


Myśmy towarzysze, wysuwał w 
ciągu tych lat kadry z klasy robot- 
niczej i chłopsinya pracującego. WY 
sunęłiśmy 17 tys. robotników na kie 
rownicze stanowiska w przemyśle, 
wysunęliśmy również roboiników” i 
chłopów na stanowiska kierownicze 
w PGR-ach, w majątkach i zespo- 
tach, gdzie nie mniej niż 60 proc. rzą- 
dców i administratorów zostało wy- 
suniętych spośród robotników i chło 
pów. 

My tam jeszcze mamy tu i ówdzie 


obszarników czy byłych rządców ob 
szarniczych, lecz niewątpłiwie już 


dużo doxonaliśmy w dziedzinie Wy- 
suwaórmia i- szkolenia . nowych. go- 
spodarzy naszych majątków państwo 
wych. 


Ale nierzadko bywa, że tego nowe 
go gospodarza wysuniętego z klasy 
robotniczej i w fabryce i w mająt- 
ki spotykają nieufnie, że starają 
się go wrogowie ośmieszyć, zdyskre 
dytować, skompromitować. omotać, 
łe mu fałszywe panierki itd. 
itd. 


Bywa też, że stwarza się koło te- 
go nowego wysuniętego robotnika 


się obraża, ale my wiemy, że stano |j chłopa atmosferę, która mu utrud- 


wi to pomoc w naszej praty. 


nia wykonanie jego zadań. I w tym 


Weźmy zagadnienie budownictwa |Jest wielka rola Korespondentów ro 


wiejskiego, W tej dziedzinie mieliś- 
my poważne braki i mamy jeszcze 
w dalszym ciągu. Bndowarto u nas 
często w sposób szkodliwy, czasem 
nawet szkodniczy. Nie spotykało się 
to — a powinno się było spotykać — 
z reakcją i sygnałami ze strony ko- 
resnondentów robotniczych i chłop- 
skich i ze strony naszej prasy, 


Opowiem wam humorystyczny wy 
padek, który słyszałem wczoraj. To- 
warzysz wyjechał do jednego z ze” 
spotów PGR-owskich w woj. ol- 
Sztyńskim i widzi, że w tym mająt- 


jku buduje się kurnik, duży kurnik. 


A przeszedł kiłką kroków i widzi, 
że stoi stary kurnik, tylko że bez 
Szyb. Więc pyta kierownika mająt- 
kn: „Dlaczego budujecie kurnik, kie 
dy macie kurnik?" Tamten odpowia 
da: „A czy ja mam jaki wpływ na 
te rzeczy, okręgowy plan kazał wy” 
budować kurnik, to ja buduję kur- 
nik*, 


Oczywiście, że taki bezduszny sto 
sunek do sprawy powinien się zna- 
łeżć pod obstrzałem korespondenta 
robotniczego i chłopskiego. 


Zagadnienie spółdzielni produkcyj 
nych to jest n nas rzecz młoda, wy 
magająca bardzo pieczołowitej nie- 
lęgnacji. Słusznie tow. Ługowski z 
pow. szubińskiego powiedział tn — 
że uważa, iż w Sprawie spółdzielni 
produkcyjnych należy być ostrożnym 
z krytyką, b-* to przecież młode je 
szcze | nieokrzepłe, Ale tym nie- 
mniej powiedzie już publicznie o 
hrakach w naszych spółdzielniach 
pradukrcvjnych. o tym. że w tych 
spó” ielniach szereg zagadnień go- 
spodarczych į organizacyjnych wy* 
maga naprawy, wymaga całkowite- 
go uregulowania jak np. sprawa 
wkładów inwentarzowych. sprawa 
wprowadzenia dniówek obrachun- 
kowych, sprawa słusznego planu 
inwestycyjnego w każdej spół- 
dzielni produkcyjnej |  maksy. 
malnecgo udziału samych chłopów 
w budownictwie dila swojej spół: 
dzielni, wreszcie sprawa, by spół- 
dzielnia żył» życiem samorządnym, 
żeby nią nie komenderowali z zew- 
nątrz, żeby wszystko, eo się jej doty 
czy, byłe uchwalane na ogólnych ze 
braniach spółdzielców względnie na 
zarządzie spółdzielni. We wszystkich 


botniczych i chłopskich. Winni oni, 
jako ci, którzy kształtują opinię i 
wyrażają ją, okazywać codzienną po 
moc tym wysuniętym na kierowni- 
cze stanowiska robotnikom i chła- 
pom. 


W związku z 6-letnim Planem 
przed nami stoją bardzo duże, rozle 
głe zadania w dziedzinie wysuwa- 
nia, wychowywania, właściwego roz 
stawiania į szkolenia nowych kadr z 
kłasy robotniczej i z pracującego 
chłopstwa. Nie ulega wątpliwości, że 
stoi przed nami zadanie dokonania 
przełomu w dziedzinie bardzie; śmia 
łego wysuwania | szkolenia ludzi z 
klasy robotniczej na kierownicze sta 
nowiska. Powinniście pamiętać o 
swojej roli w tej sprawie, 


Kilka słów jeszcze w sprawach or 
ganizacyjnych. Jest dużą niewątpli- 
wie zdobyczą, że tworzycie koła, klu 
by korespondentów, bo organizacja 
taka w zakładach pracy, związana z 
określoną redakcją — daje wam wiel 
ką siłę. To powoduje też, że taki 
klub czy koło korespondentów staje 
się nie tylko wyrazicielem opinii pu 

licznej, ujawniającym, odsłaniają- 
cym i zwałczającym braki į niedocią 
gnieęria. ale staje się również wielką 
siłą kulturalną w danym zakładzie 
pracy 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


we" wojnę z Niemcami — znaczy to spełnić wielką misję histo- 
ryczną. Ale wygranie wojny nie oznacza jeszcze zapewnienia naro- 
dom trwałego pokoju i niezawodnego bezpieczeństwa w przyszłości, Zadae 
nie polega nie tylko na tym, żeby wygrać wojnę, lecz również na tym, 
żeby uniemożliwić twszczęcie nowej agresji i nowej Wojny. 


(Z referatu wygłoszonego przez 
Towarzysża Stalina w 27 rocznicę 


Wielkiej Październikowej Rewolucji 


Socjalistycznej 6. 11. 1944 r.) 


Nastąpił wielki dzień zwycięstwa nad Niemcami. Faszystowskie Niemcy, 
rzucone na kolana przez Armię Czerwoną i wojska naszych sojuszników, 
przyznały, że są pokonane, i ogłosiły beztczględną kapitulację. 


* 


* 


À Teraz możemy już z całkowitym uzasadnieniem oświadczyć, że nastąpił 
historyczny dzień ostatecznego rozgromienia Niemiec, dzień wielkiego zwy 
cięstwa naszego narodu nad niemieckim imperializmem, X 


- 


= 


Wielkie ofiary poniesione przez nas w imię wolności i niepodległości 
naszej ojczyzny, niezliczone wyrzeczenia się i cierpienia przeżyte przez nasz 
naród w czasie wojny, wytężona praca w zapleczu i na froncie; złpżona na 


ołtarzu ojczyzny — nie minęły daremnie i uwieńczone 


zwycięstwem nad wrogiem. 


zostały całkowitym 


Wiekowa walka narodów słowiańskich o swe 


istnienie i o swoją niepodległość zakończyła się zwycięstwem nad niemiec- 


kimi zaborcami i niemiecką 
* 


tyranią, 


* 


Trzy lata temu Hitler publicznie oświadczył, że jego zadaniem jest roze 
biór Związku Radzieckiego i oderwanie od niego Kaukazu, Ukrainy, Biało” 
rusi, krajów nadbałtyckich i innych obwadótw. Oświadczył wręcz: „Unice- 
stwimy, Rosję, ażeby nigdy więcej nie mogła się podźwienąć”. Było to trzy 
lała temu, Lecz nie sadzone było, by szaleńcze plany Hitlera ziściły się — 


przebieg wojny obrócił je wniwecz. 
przeciwnego niż to, o czym bredzili hitlerowcy. 
na głowę. Wojska niemieckie kapitulują, Związek 


W rzeczywistości stało się coś tWręcz 
Niemcy zosiały pobite 
Radziecki święci triumf, 


chociaż nie zamierza ani dokonać rozbioru Niemiec, ani też unicestwić ich, 


(Z odezwy Józefa Stalina 


3 i do narodu 9 maja 1945 r.) 


W 


piątą rocznicę wyzwolenia Czechosłowacji 


LA 
przez _ Armię Radziecką 
PRAGA (PAP) —.W całej Czecha! wicepremierem rządu ZSRR marszał 


słowacji odbyły się w dniu 7 maja 
wielkie uroczystości: w związku z 5 
rocznicą wyzwolenia republiki -pod 
jarzma hitlerowskiego przez Armię 
Radziecką, która w  pamiętnych 
dniach maja 1945 r. wyruszyła na 
rozkaz Generalissimusa Stalina na 
pomóc powstańcom Pragi. 

W Pradze, udekorowanej flagami 
ZSRR i wszystkich krajów demokr+- 
cji ludowej óraz portretami wodzów 
międzynarodowej klasy raboiniczej, 
uroczystości rozpoczęły się w sobo- 
te, 6,hm. Wielka akademia w Teatrze 
Narodowym, w której wzięli udział: 
prezydent republiki K: Gottwald, pre 
mier A. Zapotocky wraz z członkami 
rządu, przedstawiciele Zgromadzenia 
Narodowego, sekretarz generalny 
KC KPCZ poseł R. Słansky, członko 
wie radzieckiej delegacji rządowej 2 


As JE KĘ 
W środę, dnia 10 maja o godz. 17 
w sali ORZZ ul. Traugutta 18 
WŁADYSŁAW MATWIN 
poseł na sejm, członek Polskiego Komitótu | 
Obrońców Pokoju st 
wygłosi odczyt 
~ O uchwałach Sesji Sztokholmskiej 
Swiatowego Komitetu Obrońców Pokoju 
Wstęp wolny 
WOJEWÓDZKI KOMITET OBROŃCÓW POKOJU 
W ŁODZI 
p A | 


kiem „Bułganinem na czele, członka: 
wie delegacji rządowych Chin, kra- 
jów demokracji ludowej, Demokraty 
cznej Republiki Niemieckiej oraz 
przedstawiciele mas _ pracujących 
Francji, Włoch, Anglii i Austrii. 701 
skę reprezentowała delegacja rządo- 
wa z wicepremierem Aleksandrem Za 
wadzkim na czele. 


Na akademii przemawiali premier 
rządu czechosłowackiego A. Zapota- 
cky, wicepremier rządu radzieckiego 
marszałek Bulganin, przewodniczący 
delegacji polskiej wicepremier Za- 
wadzki oraz przedstawiciele Mongol 
skiej Republiki Ludowej, Bułgarii, 
Rumunii. Węgier, Albanii, Chin Lu- 
dowych, Vietnamu i Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej. 


Wyrok w procesie 


szpiegów titowskich 
w Albanii 


TIRANA (PAP). Przed albańskim 
sądem wojskowym zakończył: się pro 
ces sześciu szpiegów i dywersantów, 
Którzy pracowali na rzecz faszystów 
skiej kliki Tito. 

Sąd wojskowy ogłosił wyrok, mocą 
którego oskarżeni Mik Rudai i Prenk 
Boda skazani zostali na karę śmier= 
ci. 

Oskarżony Todo Koroveczi skaza- 
ny został na 15 lat robót przymuso- 
wych i pozhawienie praw na 4 lata; 
oskarżony Aziz Tharatire — na 12 
lat robót przymusowych i pozbawie 
me praw na 4 lata; oskarżony Mu- 
harrem Jazendziu — na 10 lat rý- 
bót przymusowych i 3 lata pozbawie 
n praw; oskarżony Arif Duka na 3 
lata robót przymusowych i vozbawie 
nie praw na 2 lata 
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nierozerwalnemu związkowi z masami pracującymi ZSRR 


Przemówienie kierownika działu krajów demokracji ludowej dziennika „Prawda“ — tow L. S. Baranowa 


Pragnę z tej trybuny wyrazić 
wdzięczność Rządowi Polski Demo- 
kratycznej i Komitetowi Centralne- 
mu PZPR jak również całemu ludo= 
wi pracującemu Polski za gościn- 
ność | serdeczne przyjęcie, zgotowa. 
ne przedstawicielowi „Prawdy“ w 
Polsce Ludowej. 

Pragnę również powitać uczestni- 
ków I Zlotu korespondentów robot= 
niczych | chłopskich, a w ich oś0- 
bach całą wielotysięczną armię ko- 
respondentów robotniczych i chłop- 
skich oraz pracowników prasy Pol- 
ski Tudowo - Demokratycznej z oka 
gji Tygodnia Prasy, którego celem 
jest podniesienie roli słowa druko- 
wanego w walce o pokój, demokra- 
cję i socjalizm, 


Potęga prasy w ZSRR 

Towarzysze! 
_ Wczoraj, 5 maja, cały naród ra- 
dziecki obchodził Dzień Prasy Bol- 
szewickiej, Naród radziecki z jak 
największym zadowoleniem podkre- 
śla stale zwiększającą się rolę prasy 
bolszewickiej jako zbiorowego agi- 
tatora, proparandzisty i organizało- 
ra budownictwa społeczeństwa ko- 
munistycznego w ZSRR. 


Z roku na rok wzrasta w Związku 
Radzieckim ilość wydawanych dzien 
ników, czasopism i książek, w ZSRR 
ukazuje się przeszło 7.1700 dzienni- 
ków i ponad 1.400 czasopism, Jedno 
razowy nakład dzienników w roku 
1950 przekroczył 33,5 miliona eqzem- 
plarzy I w porównaniu z rokiem 
1913 wzrósł 12,5 raza, 

Zwiększyło się wydawnictwo ksią 
żek. W latach 1918 — 1950 wydano 
w Związku Radzieckim 971 tys. ty” 
tułów w nakładzie 126 miliarda 
egzemplarzy. W porównaniu z ro- 
kiem 1940 nakład książek zwiększył 
się o przeszło 50 proc, a cala pro- 
dukcja książek wzrosła o 136 proc. 


Milionowe nakłady książek 


W olbrzymim nakładzie wydano 
w ZSRR dziełą klasyków marksiz- 
mu - ieninizmnu. W okresie od roku 
1947 — 1950 dzieła Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina wydano we wszyst- 
kich językach narodów Związku Ra 
dzieckiego w 14.100 tomach o łącz- 
nym nakładzie 801.765 tys. egzem* 
plarzy, Dzieła klasyków marksizmu- 
leninizmu ukazały się w ZSRR w 
101 językach. 

KRlasyczną praca 
Stalina — „Krótki Kurs Historii 
WKP(b)“ — ta podręczna księga 
„wszystkich partyjnych i bezpartyj- 
nych bolszewików — wydana zosta- 
ła w ZSRR we wszystkich językach 
narodów Związku Radzieckiego w 
nakładzie 36.234 tys. egzemplarzy. 

Partia bolszewicka, rząd radziecki 
f osobiście Towarzysz Stalin stale 
zwracali i zwracają uwagę na ro 
zwój i rozpowszechnienie prasy w 
republikach narodowych, które w 
warunkach ustroju radzieckiege sta- 
ły się równouprawnionymi i kwitną 
cymi republikami potężnego mocar- 
stwa socjalistycznego, Na  teryto- 
rium eajmowanym obecnie przez 6 
republik — Republikę Białoruiską, 
Mołdawska,  Kirgiską,  Tadżycką, 
Turkmeńską i Karelo - Fińską — 
przed Wielką Socjalistyczną Rewo- 
lucją Październikową w ogóle "nie 
wydawano książek w językach im- 
nych niż rosyjski. Natomiast w cią= 
gu dwóch tylko lat — 1948 f 1949 — 
w republikach tych ukazało się 38,6 
miliona egzemplarzy książek, w tym 
80 proc. w językach narodów tych 
republik. Z roku na rok wzrasta 
ilóść wydawanych książek z zakresu 
literatury nankowej i pięknej, któ- 
rej czytanie stało się organiczną po- 
trzebą Każdego obhywstela radziec- 
kiego. 

W wielkim nakładzie wydawane 
Bą w Związku Radzieckim dzieła kla 
syków literatury obcej, a zwłaszcza 
krajów demokracji ludowej, Wśród 
dzieł postępowych i rewolucyjnych 
pisarzy obcych poważne miejsce zaj 
mują dzieła najwybitniejszych pisa- 
rzy polskich, Do 1 kwietnia 1950 ro- 
ku w Związku Radzieckim wydano 
330 książek — 48 pisarzy polskich © 
łącznym nakładzie 4.720 tys, egzem= 
plarzy, w tym 26 utworów Adama 
Mickiewicza, nakładem 582 tys 
egzemplarzy w języku rosyjskim, 
ukraińskim, polskim, łotewskim i 
litewskim. 

We wszystkich przedsiębiorstwach, 
kołchozach, sowchozach, we wszyst- 
kich instytucjach wydawane są ga- 
zetki ścienne, będące bojowym or- 
ganizatorem mas pracujących w 
walee o wykonanie i przekroczenie 
pianów. W przeszło 2-milionawym 
nakładzie ukazuje się codziennie or- 
gan Komitetu Centralnego Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partii 
bolszewików) — bolszewicka „Praw 
da" — dziecię Lenina i Stalina! 

Taki potężny i szybki rozwój pra- 
sy holszewickiej stał się możliwy je 
dynie w warunkach ustroju radziec- 
kiego, który stanowi najwyższy typ 
demokracji. 


Wspaniały rozwój prasy 
w państwach demokracji 


ludowej 


W Dniu Prasy naród radziecki z 
najwiekszym zadowoleniem stwier- 
dzat również rozwós prasy w kra- 


Towarzysza 


jach demokracji ludowej, które zde- 
cydowanie wkroczyły na drogę bu- 
dowy socjalizmu, rozwój prasy 
wszystkich bratnich partii komuni- 
stycznych i robotniczych w krajach 
kapitalstycznych. Wymownym świa 
dectwem rozwoju prasy w krajach 
demokracji ludowej, spotęgowania 
jej roli organizatora w walce ó bu- 
dowę socjalizmu jest wzrost ilości 
gazet i ich nakładów w Polsce ludo- 
wo - demokratycznej. Jeśli przed 
wojną nakład dzienników w Polsce 
wynosił zaledwie 900 tys, egzempla- 
rzy, to w chwili obecnej w Polsce 
Demokratycznej ukazuje się 38 
dzienników o łącznym nakładzie, 
przekraczającym 4.5 milions egzem- 
plarzy i 36 czasopism wydawanych 
w milionowych nakładach. Zmianie 
uległa również treść i forma ze- 
wnętrzna dzienników 41 czasopism, 
stają się one coraz bardziej bojowy- 
mi organizatorami mas w walce o 
odbudowę i rozwój gospodarki na- 
rodowej, o podniesienie dyscypliny 
pracy i dyscypliny państwowej w 
przedsiębiorstwach, © budowę socja- 
lizmu w Polsce. 


Niemniejsze sukcesy osiągnęła pra 
sa innych krajów demokracji Iudo- 
wej, 4 

W imieniu zespołu leninowsko - 
stalinowskie] „Prawdy” serdecznie 
witam przedstawicieli prasy krajów 
demokracji ludowej oraz przędsta- 
wicieli prasy partii komnunistycz- 
nych i robotniczych, obecnych na 
dzisiejszym Zlocie, 
Prasa bolszewicka 

— dziecię partii 
- Lenina-Stalina 

Prasa bolszewicka — to dziecię 
partii Lenina - Stalina. Historia pra 
sy bolszewickiej jest historią rosyj- 
skiej rewolucyjnej klasy robotniczej, 
historią sławnej partii bolszewie- 
kiej, która zapewniła narodowi ra- 
dzieckiemu zwycięstwo socjalizmu. 
Siła prasy bolszewickiej polega na 
jej wysokim poziomie ideowym. Pra 
sa bolszewicka od chwili swego po- 
wstania kierowała się i kieruje wiel 
kimi ideami Lenina i Stalina. Lenin 
i Stalin byli twórcami i organizato- 
rami pierwszych dzienników bolsze- 
wickich, Leninowska „Iskra“ była 
narzędziem, przy pomocy którego 
stworzoło rewolucyjną partię robot- 
niczą w Rosji. Bolszewicką „Praw- 
da”, którą założyli Lenin i Stalin 1 
którą osobiście redagował, była na- 
rzędziem mobilizacji klasy robotni- 
czej do Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolnej Październikowej, jest 
wszechzwiązkową trybuną, potęż- 
nym propagatorem idei leninowsko- 
stalinowskiej, orzanizatorem narodu 
radzieckiego w walce 0 zwycięstwo 
komunizmu, 

Według określenia Lenina i 
| Stalina prasa jest najostrzejszym i 
najsilniejszym orężem partii bolsze- 
wickiej w walce o zwycięstwo socja 
lizmu, Przy pomocy słowa drukowa 
nego partia codziennie, co godzina 
rozmawia z wielomiliionowymi ma- 
sami w dostępnym i zrozumiałym 
dlą nich języku. 


Prasa w Związku Radzieckim mo 
bilizuje najszersze masy ludu praca 
jącego do wykonania I przekrocze 
nia planów produkcyjnych, do roz 
wijania ogólno - narodowego współ 


Na sali zi 


Numer jest jeszcze świeży — pach 
nie drukarską farbą, Czerwone pióro 
kreśli słowo „Korespondent“, Towa 
rzysze, przybyli na pierwszy krajowy 
zlot korespondentów robotniczych i 
chłopskich, z zadowoleniem i cieka- 
wością oglądają pismo, które będzie 
ih służyć radą i pomocą, które sta- 
nie się trybuną wymiany doświad- 
czeń dla korespondentów wszystkich 
pism. 

O tym, jak wymiana ta była ko- 
nieczna, świądczą juź pierwsze głosy 
dyskusji 

W kopalni „Kazimierz-Juliusz" jesi 
już 30 korespondentów, Założyli swój 
klub, przez mikrofony zainstalowane 
na calym terenie kopalni odczytują 
artykuły zamieszczone o ich pracy w 
„Trybunie Robotniczej”. t 


Na sali podnosi się szmer głosów 
Taki klub to rzeczywiście doskonały 
pomysł, Daje możność utrzymania 
planowego kontaktu z wszystkimi 
zmianami, nikt się nie dubluje, arty- 
kuły przed przesłaniem do redakcji 
„Trybuny” można przedyskutować, 
co pozwala uniknąć błędów ł pomy- 
łek. 

Dzięki kolektywnej, przemyślanej 
pracy korespondenci z „Kazimierza: 
Juliusza” mają duże osiągnięcia. Ani 
jedna spośród 120 zamieszczonych 
przez „Trybunę” korespondencji nie 
pozostała bez echa. Dzięki korespon- 
dencjom i interwencji pisma udało 
się zaopatrzyć kopalnie w brakujące 
materiały, usunięto ze stanowisk szty 
garów wisnych niedopatrzeń które 
obniżały produkcję kopalni, zelektry. 
fikowano osiedle górnicze, wyrepero- 
wano drogi poprawiono warunki sa- 
nitarne, 


zawodniotwa socjalistycznego 1 rm 
chu stachanowskiego, do rozwijania 
krytyki i samokrytyki bolszewickiej 
— tej siły napędowej rozwcju spo- 
łeczeństwa radzieckiego. 

Już w roku 1918 Wielki Lenin u- 
czył pracowników prasy bolszewie- 
kiej, wzywał całą naszą prasę, aby 
bardziej zajmowała się ekonomiką, 
ale ekonomiką nie w sensie „ogól- 
nych” rozważań. 

„„EKkonomika — pisał Lenin— 
jest nam potrzebna jako zbiera- 
nie, staranne sprawdzanie | ba- 
danie faktów rzeczywistego bu- 
downictwa nowego życia...“ 
Wychowywanie mas na żywych 

1 konkretnych przykładach 1 wza- 
rach ze wszystkich dziedzin życia 
— Lenin uważał za główne zadanie 
prasy w okresie, gdy przechodzimy 
od kapitalizmu do komunizmu. 

Kierując się wskazaniami Lenina 
prasa bolszewicka pod kierownio- 
twem Wielkiego Stalina wychowy- 
wała i nadal wychowuje ludzi ra- 
dzieckieh w duchu bezgranicznego 
przywiązania do partii  bolszewie- 
kiej i ojczyzny radzieckiej, w duchu 
ofiarnej pracy dla dobra ojczyzny 
socjalistycznej. 

Prasa pomogła zwalczyć 

wrogów ludu 

W okresie istnienia władzy ra- 
dzieckiej powstała niespotykana na 
świecie jedność moralno - politycz 
na społeczeństwa radzieckiego, ży- 
ciodajny patriotyzm radziecki, któ- 
re wytrzymały najcięższe w dzie- 
jach próby. Przy pomocy prasy bol 
szewickiej partia stworzyła potężny, 
radziecki ustrój społeczny i pań- 
stwowy, któremu nie ma  świecio 
nie dorównuje pod względem sily 
i trwałości. i 

Prasa radziecka wszystkimi swy 
mi korzeniami związana jest z na- 
rodem, walczy o jego żywotne inte 
resy. W latach, gdy liczne armie in- 
terwentów usiłowały zdławić mło- 
dą republikę radziecką, w latach 
drugiej wojny światowej przeciwko 
hitlerowskim okupantom, słowo bol 
Szewickie rozlegało się potężnym % 
pelem, wzywającym naród do obro 
ny wolności i niepodległości. W la- 
tach, gdy kontrrewelucja wewnę- 
trzna w. sojuszu z kułakiem usiła- 
wała zanębić głodem i chaosem mło 
da władzę radziecką, prasa bolsze- 
wicka odważnie demaskowała zdra 
dzieckie plany wrogów, celnie razi 
ła burżuązję i jej agentów w klasie 
robotniczej, demaskowała  hestial 
skie zamiary kułaków, wiejskich 
drapieżców. Właśnie w owych la- 
tach w jednej z odezw do robotni- 
ków Lenin pisał: 


„Kułacy — to najbardziej be- 
stialscy, najbardziej brutalni i 
najpotworniejsi wyzyskiwacze, 
którzy w historii innych krajów 
niejednokrotnie przywracali wła 
dzę' obszarników, monarchów, 
klechów i kapitalistów.. Kułacy 
— to zażarty wróg władzy ra- 
dzieckiej — pisał dalej Lenin. 
Pokój jest wykluczony: kułaka 
można, i łatwo można, pogodzić 
z obszarnikiem, carem i klechą, 
nawet jeśli się powaśnili, ale z 
kłasą robotniczą — nigdy. I dia 
tego bój przeciwko kułakom na 


Klub ocenia, które korespondencje 
mają znaczenie lokalne, a które ogól. 
nokrajowe i wtedy wysyłają je do 
„Trybuny Wolności" — niech cała 
klasa robotnicza korzysta z ich do- 
świadczeń, sukcesów, racjonalizator- 
skich usprawnień. 

Takich klubów fest już kilkanaście 
— m. In. w Gorzowie, w Kaliszu. To- 
warzysz Lachła — korespondent z Za 
kładów im. Józefa Stalina z Poznania 
przyznaje, że ich winą jest, że u nich 
nie ma klubu. Na pewno można by 
jeszcze więcej zdziałać, jeszcze lepiej 
tępić bumelantów, szkodników, łazi- 
ków — przeciwdziała? przestojom. 

* 


Towarzysz Bierut na Trzecim Ple- 
num Komitetu Centralnego z całą mo 
cą podkreślił rolę korespondentów ro 
botniczych 1 chłopskich, zwracając u- 
wagę na konieczność otoczenia ich 0- 
pieką i przyjścia Im z pomocą. Dy- 
skusja potwierdza, jak bardzo taka 
opieka i pomoc jest potrzebna. 

Trudności napotykane przez kore- 
spondentów są niejednokrotnie þar- 
dzo wielkie. Towarzysz Cyrankiewicz 
dał w czasie swojezo przemówienia 
wiełe przykładów „rzucania kłód pod 
nogi”. Były wypadki przenoszenia ko 
respondenta do cięższej pracy lub 
na inne placówki, były próby szanta- 
żu, a nawet skarg sądowych, Jedni 
przez nieporozumienie, inni przez wro 
gość, utrudniali pracę koresponden- 
tów, umniejszali jej znaczenie. 

„Odwołajcie to, co napisaliście” — 
groził tow. Ługowskiemu, korespon- 
dentowi „Gazety Pomorskiej” kułak 
Pełczyński, który niby to pchał się 
do spółdzielni produkcyjnej, a w rze- 
czywistości ze wszystkich sił starał 
się rozbić jej organizację. Tow. Łu- 
gowskiego napastowano nieiednokrot 


na | zlocie korespondentów robotniczych i chłopskich 


zywamy ostatnim, decydującym 
bojem“. 

W okresie tym, jak również w o- 
kresach późniejszych, gdy partia 
bolszewicka realizowała zadania ko 
lektywizacji gospodarki rolnej, kole 
ktywizacji, która z uwagi na swe 
znaczenie — jak wskazywał towa- 
rzysz Stalin — dorównuje przewro 
towi rewolucyjnemu w Październiku 
1917 roku, prasa bolszewicka bezii- 
tośnie gromiła kułactwo, jego idea 
logów i sojuszników — kontrrewoła 
cyjnych trockistów i prawicowych 
oportunistów — zaciekłych wrogów 
narodu radzieckiego. 


Potężny ruch 
korespondentów 
robotniczych i chłopskich 


w ZSRR 


W owych właśnie latach powstał 
w ZSRR i rozwinął się potężny 
RUCH KORESPONDENTÓW RO- 
BOTNICZYCH I CHŁOPSKICH, 
który niewidzialnymi niómi związy 
wał partię bolszewicką z wielomilia 
nowym narodem radzieckim, dawał 
prasie bolszewickiej tę niezwyciężo 


ną siłę żywotną, która, łamiąc wszy. 


stkie przeszkody i zapory, prowadzi 
ła naród radziecki do zwycięstwa 
socjalizmu w ZSRR. 

Partia i rząd oñ pierwszej chwili 
powstania ruchu  kerespondentów 
robotniczych i chłopskich stawały 
w obronie tych odważnych bojowni 
ków pióra, oddanych dowódców pro 
letariackiej opinii publicznej. W ro 
ku 1919 VIII Zjazd partii bolszewie 
kiej powziął specjalną uchwałę o 0- 
chronie praw korespondentów ro- 
botniczych i chłopskich. » 

4V latach budownictwa socialisty 
cznego armia korespondentów robo 
tniczych i chłopskich wielokrotnie 
wzrosła i okrzepła. Każdy przodują 
cy robotnik - stachanowiec, wyna- 
lazca, nowafor, przodujący kołche- 
śmicy, przedstawiciele inteligencji 
radzieckiej, laureaci nagrody stali- 
nowskiej, Bohaterowie Pracy Socja 
stycznej współpracują aktywnie w 
dziennikach i czasopismach, są an- 
torami wielu tysięcy książek I bro- 
szur. Na nich, na przodujących lu 
dziach radzieckich, opiera sią w 
swej pracy prasa holszewicka. 

Lenin i Stalin uczą, że prasa bol- 
szewicka powinna być potężnym na 
rzędziem krytyki I samokrytyki. 

„Bez samokrytyki — mówi to- 
warzysz Stalin — nie ma właści 
wego wychowania partii, klasy, 
mas — nie ma bolszewizmu”. 
Zwracając się do pracowników 

prasy towarzysz Stalin w roku 1928 
mówił: 

„Nie enstępujcie masowej kry 
tyki og dołu krytycznym trajko 
taniem od góry. pozwólcie milio 
nowym masom klazy robotniczej 
wprzęgnąć się do pracy i wykazy 
wać swą twórczą inicjatywę w 
dziete naprawienia naszych mie- 
dociągnięć, w dziele ulepszenia na 
szego budownictwa”. 


Prasa bolszewicka, kierując się 


wskazaniami Stalina, rozwija kry- 
tykę i samokrytykę, nie bacząc na 
osoby, walcząc przeciwko skostnia- 
tości 1 biurokratyzmowi, przeciwko 
co 


zastajowi, popierając wszystko 


nie na ulicy, straszono go „urzędowy 
mi konsekwęncjami” — ale nie prze- 
straszył się Í na terenie powiatu szu- 
bińskiego dobrą robi robotę. Dzięki 
korespondencjom wykryto nadużycia 
w Choszcznie w PZGS-ie, przeprowa- 
dzono elektryczność do domów robot 
ników PGR-u, którzy dotychczas 
„Świectli złamaną lampą naftową" 
itp. 

Były wypadki, że qdy dowiedziano 
się, że „łdzie” artykuł na temat jā- 
kichś niedociągnięć, szybko usuwano 
zło, wzywano komisje, a potem krzy- 
czano, że „wszystko w porządku by- 
ło i jest”, 


* * 


„Przodownicą dyskusji” okrzyknęł 
zebrani korespondentkę chłopską, 55- 
letnią towarzyszkę Chojecką z groma 
dy Mińsk Mazowiecki, Nie czytała, 
ale mówiła, bez notatek — może dla- 
tego, że czyta jeszcze nie dość szyb- 
ko, do niedawna była analfahetką. 
To, co mówiła I to, jak mówiła była 
naprawdę porywające. Córka malo- 
rolnego chłopa, która od 8. roku życia 
ciężko „hkarowała” na cudzym, jesi 
dziś aktywistką dużej miary, działacz 
ką zapaloną, roztropną i odważną, 

Nie może spokojnie przejść koło 
zła, aby go nie zwalczać, koło nis- 
szczęścia, aby nie pomóc. — Jest go- 
rącą zwolenniczką  uspołecznienia 
wsi, jest nie tylko korespondentką, 
ale i wspaniałym agiłatorem. 

Jak refren powłarza się w jej prze- 


mówieniu „nie bać się wroga, nie 
szczędzić ani brata, ani kuma, ani 
stryja”. 


Jeszcze wtedy, gdy nie umiała pi 
sać (było to bardzo niedawnoj, wy- 
deptała ścieżkę do gromady, zwraca- 
jąc uwagę na rozmaite ziawiska: — 


nowe, postępowe, przodujące. 

Tym właśnie można wytłumaczyć 
potdźny, nieporównany, twórczy en 
tuzjazm narodu radzieckiego, panu 
jący w naszym kraju. 

Idąc za przykładem prasy radziec 
kiej, kierując się wielkimi ideami 
Lenina — Stalina, prasa krajów de 
mokracji ludowej coraz czynniej 
włącza się da walki o podniesienie 
wydajności pracy, o wzmożenie dys 
cypliny pracy i dyscypliny państwo 
wej, przeciwko bumelantom i fusze 
rom, coram szerzej pokazuje i pro- 
paguje doświadczenie  przedowni 
ków pracy, doświadczenie budow- 
nietwa socjalistycznego w ZSRR. 
W tym wlaśnie przejawia się żywa 
tność prawdziwie wolnej prasy de- 
mokratycznej, to właśnie jest rękoj 
mią wszystkich teraźniejszych t 
przyszłych zwyciestw na drodze bu 
downictwa socjalistycznego w kra- 
jach demokracji ludowej, albowiem 
— jak uczył Lenin — wałka o wy- 
dajność pracy jest ostatecznie rze- 
czą najważniejszą, najbardziej isto 
tną z punktu widzenia zwycięstwa 
nowego ustroju społecznego. 

Pracownicy prasy krajów demo- 
kracji ludowej widzą swe zadanie 
w tym, aby możliwie jak najszerzej 
rozwinąć samodzielną inicjatywę ro 
botników i wszystkich ludzi pracy 
w dziedzinie twórczej, organizacyj- 
nej pracy. 

Prasa — oręż walki o pokój 

Polska prasa demokratyczną wy- 
konuje poważne zadanie w dziedzi 
nie zacieśnienia przyjaźni I wspoł- 
pracy między narodem polskim i 
radzieckim. Układ o przyjaźni, po- 
mocy wzajemnej i współpracy po- 
wojennej, którego 5-lecie obchodzi 
ło niedawno całe społeczeństwo pol 
skie, był, jak wskazywał towarzysz 
Stalin, momentem zwrotnym w kie 
runku sojuszu i przyjaźni w bisto- 
rii stosunków wzajemnych między 
narodem polskim i radzieckim. 

Z trybuny tej chciałbym życzyć 
wszystkim pracownikom  demokra 
tycznej prasy polskiej, wielotysięcz 
nej armii korespondentów robotni- 
czych i chłopskich, aby jeszcze sze- 
rzej i głębicj propagowali wielką 
stalinowską ideę wiecznej przyjs- 
źni między narodem polskim i ra- 


dzieckim, albowiem w tym jest rę 
kojmia wszystkich sukcesów w wal 
ce o socjalizm w Polsce, w tym jest 
niezawodna gwarancja wolnego i sa 
modzielnego rozwoju demokratyce 
nego państwa polskiego. 

Obóz imperialistyczny, na które= 
go czele stoją anglo - amerykańs- 
cy podżegacze wojenni, obawiając 
się wzrostu i umocnienia sił démo- 
kratycznych, żywi zwierzęcą niena. 
wiść do Związku Radzieckiego i kra 


jów demokracji ludowej. Imperialiś_ 


ci angloamerykańscy usiłują zna- 
teźć wyjście ze swej beznadziejnej 
sytuacji w nowej wojnie, 

Cały potężny obóz pokoju, sooja- 
lizmu i demokracji jednoczy swe 
wysiłki w walce o pokój na całym 
świecie. Cała przodująca, postępe" 
wa prasą powołana jest do odegra- 
mia wybitnej roli w organizowaniu 
i skupieniu sił walczących © pokój, 
przeciwko wojnie. ` 

Demokratyczna prasa polska, jak 
również demokratyczna prasa in- 
nych krajów, dokonała w tym kie 
runku znacznej pracy. Zadanie je- 
dnak polega na tym. sby jeszcze 
bardziej rozwinąć ruch w obronie 
pokoju, wykorzystując dla tego celu 
wszystkie formy, aby udaremnió 
zbrodnicze plany reakcji międzyna- 
rodowej. 

Pragnę, drodzy towarzysze, xlo- 
żyć Wam życzenia dalszych sukce- 
sów w Waszej wielkiej 1 szczytnej 
pracy, którą powierzyła Wam Fol- 
ska Zjednoczona, Partia Robotnicza 
i naród połski, widząc w Was naj- 
gorliwszych, najprawdziwszych |l 
najuczciwszych, najbardziej bojo 
wych I odważnych dowódców proła 
tariackiej opinii publicznej. 

Niech żyje demokratyczna prasą 
polska i jej sławny oddział — potę 
źna armia korespondentów robo- 
(niczych E chłopskich! 

Niech żyje polski rząd ludowo = 
demokratyczny! 

eth żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza 1 jej przywódca 
towarzysz Bierut! 

Niech żyje wieczna I nierozerwal 
na przyjaźń narodu polskiego I ra- 
dzieckiego! 

Niech żyje wódz I nauczyciel mas 
pracujących całego świata — Wiel 
ki Statin! 


12-tysięczna armia 


korespondentów robotniczych i chłopskich 


(Dokończenie z6 str. 1) 


I to, co towarzysze tu mówili o 
kulturalnej pracy, jaką prowadzą ko 
ła korespondentów, niewątpiiwie po 
twierdza ich wielką rolę. Chciałbym 
zrobić jedną krytyczną uwagę w 
związku x wystąpieniem tow. Szty- 
lera z kopalni „Kazimierz-Juliusz". 
Wystąpienie to było naprawdę bar 
dzo dobre i wskazywało na duży do 
robek korespondentów tej kopalni, 
których teraz jest 30. 

Ale niesłuszne było to, co mówił 
tow. Sztyler, żę korespondencja (ch 
jest podpisywana: koło kopalni „Ka 
zimierz-Juliusz*. Dlaczego to jest nie 
dobre? Bo to całkowicie likwiduje 
indywidualność korespondenta. A 
my powinniśmy dbać o indywidual- 


é wa 


„że tu źle, że tam niedobrze, że dzie- 
ci chore na gruźlicę trzeha posłać na 
leczenie”, Teraz już nie chodzi, ale 
pisze 1 choć nie zupełnie jeszcze or- 
tograficznie, ale w gromadzie i gml- 
nie rozumieją o czym mowa, I to jest 
najważniejsze, 

Poznał się na jej bojowości malwer 
sant — księgowy. Chciał ją sobie ja- 
koś pozyskać, ale powiedziała mu: 
„Za fuża mysz, żebyście w pułapkę 
złapali". Szkodnika zamknięto, a tow; 
Chojecka od dzieci, umieszczonych 
w sanatorium, otrzymuje listy — są 
coraz zdrowsze, 

Niektórzy w czasie” dyskusji wy- 
rażali obawy, Czy krytyka w pew- 
nych wypadkach nie jest szkodliwa 
— korespondentka z Mińska Mazn- 
wieckiego odpowiedziała im: „Pisać 
prosto, bić wroga, bo inaczej on nas 
uderzy”. 

. * 

„Sta-lin”, „Stalin“ — imię Wodza 
światowego ohozu pokoju 1 demokra- 
cji wielokrotnie skandowała sala w 
czasie obrad. Bo też wszyscy kore 
spondencł robotniczy | chłozscy szcze 
gólnie żywo odczuwają, czym jest tla 
nas nieoceniona pomoc, przykład i 
doświadczenia ZSRR, 

Towarzysza Baranowa, redaktora 
„Prawdy” przywitano owacyjnie, okla 
skami przyjmowano podawane przez 
niego cyfry nakładów książek i ga- 
zat w ZSRR. Wszyscy wsłuchani byli 
w jego słowa, gdy mówił o roli ko- 
respondentów robotniczych i chłop- 
skich, Nazwał ich oficerami socjali- 
stycznego budownictwa. Kiedy skoń- 
czył przemówienie, kiedy przebrzmi3 
ta bnrza oklasków, zaproponowano 
llumaczenie tekstu przemówienia. Sā- 
ia zaprotestowała: „Przecież wszystko 
rozumieliśmy!” — nadły okrzyki, 


ność korespondenta. Korespondent 
— dostrzegł coś, napisał i powinien 
ze swoim podpisem posłać to do pra 
sy. Koło powinno stać murem za 
nim, powinno mu pomagać, powinno 
przejrzeć, poprawić, ale korespon- 
dent nie powinien być kimś niezna 
nym, anonimowym. Chcemy nauczyć 
wszystkich krytykowanych (nie mó- 
wię tu oczywiście o wrogu  klaso 
wym), ażeby rzeczowo przyjmowali 
krytykę, (Oklaski). I nie należy się 
chować w taki, czy inny sposób 
przed obrazą, oburzeniem, czy złoś- 
cią tego krytykowanego. Tow. Cyran 
kiewicz dostatecznie dobitnie to po 
wiedział. I widać z waszego nastro- 
ju, że wy już tak bardzo tych złych 
humorów krytykowanych się nie ba 
icies 

I jeszcze jedna uwaga organizacyj 
na, Jesteście korespondentami wiel- 
kiej prasy codziennej i tygodniowej, 
ale macie wielkie zadanie do speł- 
nienia również w rozwoju prasy fa 
brycznej, PGR-owskiej, terenowej, 
miejscowej, Chodzi tu o gazetki 
ścienne, a w wielkich fabrykach — 
zresztą mamy już takie przykłady, 
nawet drukowane gazety, Trzeba, a- 
byście wy i cała 12-tysięczna armia 
korespondentów  wsnółpracując m 
wielką prasą, współpracowali rów- 
nież u gazetami ściennymi I druko- 
wanymi fabrycznymi. 

Na zakończenie chcę powiedzieć, 
o waszych zadaniach w tej dziedzi- 
nie, która teraz zaprząta umysły 
wszystkich pracujących na świecie. 
Mówię o sprawie walki o pokój. 
Wspaniały wyraz zbratania między 
narodowego, wspaniałe wyrazy inter 
nacjonalizmu, które wasz zlot dzisiaj 
dał wobec wystąpień naszych gości 
z bratnich partii komunistycznych | 
robotniczych, manifestacja  pokojo- 
wa, która się tu odbyła — to wszyst 
ko stanowi dobitny obraz waszych 
uczuć, 


Jesteście przecież tymi, którzy ma 
ją wielką rolę do spełnienia w 
utorowaniu hasłom pokoju drogi 
do  najszerszych mas robotni- 
czych i chłopskich, kobiet 1 mio- 
dzieży. Przed wami stoi zada- 
nie uaktywnienia tych mas w wal- 
ce o pokój, 

Na zakończenie chcę wyrazió 
przekonanie, że z tego zjazdu wyj- 
dziecie wzmocnieni, że wasz 
ruch stanie się jeszcze mocniejszy 1 
że dacie wyraz swej siły w najbłiż 
szych dniach, w dniach wieikiej ak- 
cji pokojowej, która się toczy u nas 
i na całym świecie i której przewa 
dzi TOWARZYSZ STALIN. (hucz- 
ne oklaski), 

Zebrani wstają I skandują: „STA- 


ILIN". „POKÓJ”, „BIERUT“. 


Nri 2 
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Wytępimy szkodników 
pobudzając na każdym kroku czujność klasy robotniczej 


Historyczne IM Plenum Komitetu Centralnego PZPR postawiło 


- przed całą blasa robotniczą naszego 
cyjnej czujności na każdym kroku. 


kraju zadanie wzmożenia rewolu- 
Na obecnym etapie budownictwa 


socjalistycznego wzmaga się wałka klasowa. Wróg nie przebiera w środ- 
kach, byleby tylko opóźnić nasz marsz do socjalizmu 1 wykorzystuje 
wszelkie możliwości, jakie stwarza brak czujności i pewna niefrasobli- 
wość, występująca na tym czy innym odcinku naszej pracy. 


Wszyscy mamy jeszcze żywo za- 
chowane w pamięci słynne procesy 
agentów państw  impeniafistycznych 
i ich popieczników — pogrobowców 
ustroju kapitalistycznego — odbyte 
we Wroclawiu i Szczecinie, Stano- 
wiły one wymowną lekcję dla całe- 
go narodm polskiego, jak słuszne by- 
ły wskazania II Plenum, ostrzega- 
jące przed działalnością wrogich 
Polsce Ładowej agentur na terenie 
naszego kraju. 

Miniony tydzień przymiósł nam 
dwa procesy w Łodzi, które również 


nie mogą ujść uwadze opinii publicz 
nej. 


Na ławie oskarżonych w Łodai ga- 
siadła grupa sabotążystów z radom- 
szczańskiej fabryki „Metalurgia* i 
były naczelnik x Urzędu Telefonicz- 
no - Telegraficznego w Łodzi, oskar 
żeni o świadome szkodnictwo gospo- 
darcze. W czasie przewodów sądo- 
wych wina ich została całkowicie 
udowodniona i zapadle wyroki wy- 
mierzyły oskarżonym  — zasłużoną 
karę, 

Mogło by się wydawać, że rozpra- 
wa byłych dyrektorów 1 kierowni= 
ków „Metalurgii“, oskarżonych o po 
bieranie od prywatnych  przedsię- 
biorców wygórowanych łapówek za 
umożliwienńie im nabywania wyro- 
bów radomseczańskiej „Metalurgii“, 
należy do spraw sądowych o cha- 
rakterze wyłącznie kryminalnym. 
Wystarczyło jednak posiedzieć cho- 
ciaźby kilka godzin na sali sądowej, 
by stwierdzić, że na ławie oskarżo- 
nych zasiedli nie tylko przestępcy 
kryminalni, ale szkodnicy politycz- 
ni i gospodarczy, którzy wykorzy” 
stując swe wysokie stanowiska, nie 
zdemaskowani w porę, hamowali 
rozwój naszej gospodarki narodo- 
wej. 


NA SZKODĘ 
GOSPODARKI NARODOWEJ 


W wymiky ich przestępczej dzia- 
łalności, nie jedno przedsiębiorstwo 
uspołeczalone, mające do wykona- 
nia w ramach planu państwowego 
ważne zadania, nie mogło ich wy- 
konać, bo przezmaczone dia niego 
wyroby mwadomszczańskiej  „Meta- 
lurgii* trafiały za łapówkę do 
przedsiębiorstw prywatnych. W ten 
sposób, radomszczańscy sabotażyści, 
ciągnąc poważne osobiste korzyści, 
szkodzili zarazem świadomie i zło- 
śliwie lnteresom naszej gospodarki 
uspołecznionej, oraz wzmacniaM jej 


kosztem elementy kapitalistyczne. 

Ta forma ich działalności mie by- 
ła przypadkowa, Wymiicała ona z ich 
świadomego, wrogiego stosunku do 
zadań budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju. Nie inaczej bo- 
wiem należy traktować ich usiłowa- 
mia, których rezultatem było obni- 
żenie zdolności produkcyjnej „Meta- 
lurgii", W czasie przewodu sądowe- 
go stwierdzono, że po zdemaskowa= 
niu szkodników i usunięciu ich z zaj 
mowanych stanowisk, wydajność 
„Cynkowni”, jednego z najważniej- 
szych działów „Metałurgii*, wzrosła 
0.30 — 40 proc. 

Charakterystyczny jest wypadek, 
kiedy na polecenie jednego z oskar- 
żomych, byłego dyrektora  technicz- 
nego „Metalurgii“ Lasonia, rozebra* 
no piec, co spowodowało długotrwa- 
ły postój jednego z oddziałów, 


ENDFR 1 WRN-owiec — 
` RĘKA W REKĘ 
Wspomniany wyżej Lasoń, jeden z 
głównych oskarżonych, przed woj- 
ną był członkiem reakcyjnego „S0- 
koła”, Ten rodowód polityczny tłu- 
maczy jego postepowanie i istotę 
pobudek, które mira kierowały w je- 
go przestępczej działalności. j 
Inmy z oskarżonych Sułek, były 
dyrektor administracyjno - handlo- 
wy, był członkiem WRN. Nic więc 
dziwnego, że trwając na antyludo- 
wych zdradzieckich pozycjach — 
świadomie działał na szkodę ludo- 
wego państwa. 3 
Sabotażyści z „Metalurgii“ dość 
długo uprawiali swój miechy proce- 
der. Zdemaskowani zostali dopiero 
"w czasie śledztwa, prowadzonego w 
związku z przestępczą działalnością 
kierowniczych urzędników Centrali 
Zbytu Gwoździ i Drutu w Bytomiu. 


ZAOSTRZYĆ CZUJNOŚĆ 

NA KAŻDYM KROKU 
Długo też mógł uprawiać Swą 
przestępczą działalność „bohater 
innej, podobnej rozprawy, jaka od- 


była się również w ubiegłym tygo- 
dniu w Łodzi — były naczelnik Urzę 
du Telefoniczmo - Telegraficznego w 
Łodzi, Wilczyński, nim został w ubie 
głym roku przekazany do dyspozycji 
władz sądowych. Również i on, jako 
kierownik nadzwyczaj poważnej pla 
cówki — przez swe świadomie zło* 
śliwe zarządzenia i karygodne nie- 
dbałstwo dopuścił się poważnego 
aktu sabotażu, przyczyniając się do 
zepsucia ważnych urządzeń, między 
innymi do uszkodzenia Centrali Au- 
tomatycznej w Łodzi, 

Obydwa przewody w pełni wyka- 
zały, jak słuszne są wskazania III 
Plenum KC naszej Partii Zaostrzo- 
na czujność na każdym kroku jest 
palącym nakazem chwili. 

Organizacje partyjne i związkowe 
mszą nienstannie pobudzać załogę 
każdego zakładu pracy, by bacznie 
zwracała uwagę na wszelkie przeja- 
wy wrogiej, szkodliwej działalności. 
Tylko w ten sposób będziemy w sta- 
nie zdemaskować w porę każdego 
szkodnika politycznego i gospodar- 
czego, usiłującego przeszkodzić nam 
w pracy dia dobra Polski Ludowej. 

Ros, 


a O u Z A 


Osiągnięcia i braki w PZPW Nr 4 


Walka o dyscyplinę pracy powinna być przeprowadzona planowo 


Były takie miesiące w PZPW Nr 
4, kiedy nieusprawiedliwiona nie“ 
obecność wyrażała się cyfrą około 
0,6 proc. W porównaniu z innymi za 
kładami stan ten nie przedstawiał 
się zbyt kiepsko, mimo to jednak or" 
ganizacja podstawowa i rada zakła” 
dowa „Czwórki“ postanowiły zwał- 
czyć zdarzające się jeszcze spóźnie- 
nia i opuszczania dni pracy. 

Z dużą pomocą przyszła im usta- 
wa o zabezpieczeniu socjalistycznego 
stosunku de pracy. 

Organizacja partyjna zmobilizowa 
ła do tej akcji grupy partyjne i agi- 
tatorów, rada zakładowa zaś — mę 
żów zaufania. Na odprawach nasta- 
wiono aktyw partyjny i związkowy 
do rozpoczęcia walki z przejawami 
złej dyscypliny pracy. 


SŁOWA AGITATORÓW 
TRAFIAJĄ DO PRZEKONANIA 


Zastosowano przede wszystkim me 
todę wychowawczą. Robotnik, Tekee- 
ważący sobie pracę, zostaje otoczony 
szczególną opieką męża zaufania 
lub grunowego, który tłumaczy mu 
niewłaściwość jege postępowania. 
Potem, gdy zrozumie już, że postępo 
waniem swym wyrządza szkodę fa- 
bryce i całej załodze, podpisuje zobo 
wiązanie, że zmieni swój” stosunek 
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organizacji partyjnej w spółdzielniach produkcyjnych 
stylu pracy naszych towarzyszy w Lubiafowie 


rganizacja partyjna Spółdzielni 

produkcyjnej powinna pobudzać 
zarząd spółdzielni do postawienia ga- 
spodarki na jak najwyższym pozio- 
mie, udzielać zarządowi wydatnej po 
mocy w pokonywaniu wszelkich tru- 
dności. Atoli pomoc ta pod żadnym 
pozorem nie może ograniczać samo- 
dzielności zarządu, ani też hamować 
jego słusznej inicjatywy. 


Najważniejszym zadaniem,  szcze- 
gólnie w nowopowstałych spółdziel- 
niach, jest przezwyciężanie u mniej 
świadomych członków spółdzielni 
istniejących jeszcze oporów co do 
przekazywania spółdzielni wkładów 
inwentarzowych oraz stosowania 
dniówek obrachunkowych. W tym ce 
lu należy prowadzić wytężoną akcję 
uświadamiającą, niweczącą kłamliwą 
propagandę wroga klasowego, próbu 
jącego oddziaływać jeszcze na nie- 
których spółdzielców. 


Zdajemy sobie w zupełności spra- 
wę, że bez pomocy władz nadrzęd- 
nych nie wszystkie organizacje par- 
tyjne w spółdzielniach produkcyjnych 
zdołają sprostać tym zadaniom. Dla- 
tego też komitety nadrzędne powin- 
ny otoczyć troskliwą opieką wszyste 
kie organizacje partyjne spółdzielni 
produkcyjnych. 


konieczności 


wej organizacji partyjnej w społdziel 
ni produkcyjnej im. Gen. Świerczew- 
skiego w Lubiatowie, pow. piotrkow= 
skiego. Dotychczasowe poczynania 
tej organizacji wykazują nawet wie- 
le poważnych osiągnięć, Z jej to wła 
śnie inicjatywy w styczniu br. po- 
wstała spółdzielnia produkcyjna. Nie 
strudzoną pracą uświadamiającą, Wy- 
jaśnieniami, popartymi przykładami 
ze Związku Radzieckiego, zdołano 
przekonać chłopów mało- i średnio» 
rolnych o niezaprzeczalnei wyższo- 
ści gospodarki zespołowej nad zaco- 
faną gospodarką  drobnotowarową. 
Zanim fo uzyskano, organizacja paf- 
tyjna musiała jednak pokonać nie 
mało trudności, 


Cst wynikały one z braku czuj- 
ności Oto np. powierzono oma- 
wianie statutu na' zebraniu aromadz- 
kim niejakiemu Józefowi Śmiechowi- 
czowi, który wysuwał sprawy, w ogó 
le nie zamieszczone w statucie, na- 
świetjając statut spółdzielni produk- 
cyjnej w sensie ujemnym. Spowodo- 
wało to wahanie się kilku chłopów, 
uprzednio przychylnie ustosunkowa- 
nych wobec spółdzielni. 


Co prawda, organizacja partyjna 
szybko naprawiła ten błąd, ale kosz- 


Śladem naszych artykułów 
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Dkólnik Nr 262 został anulowany 


przez Zarząd Powszechnej Spółdzielni Spożywców 


Dnia 7 bm. ukazał się w naszej ga 
zecie artykuł pt.: „Bezduszny biuro 
kratyzm w PSS”. Tematem jego był 
okólnik Zarządu PSS Nr 262, który 
w sposób niesłuszny i sprzeczny ze 
stanowiskiem naszej Partii hamował 
inicjatywę korespondentów prasy ro 
botniczej — pracowników PSS, zmu 
szając ich do uzgadniania każdej wia 
domości, przekazywanej prasie z Za 
rządem „Powszechnej“. 


Wczoraj Zarząd PSS nadesłał nam 
obszerne wyjaśnienie, podzielając słu 
szne stanowisko zajęte przeż nas w 
sprawie współpracy korespondentów 
„Powszechnej“ z. redakcją. 


Oto treść wyjaśnienia; 


Zarząd PSS nie miał bynaj- 
mniej zamiaru krępowania swobo 
dy wypowiadania się pracowni- 
ków poprzez prasę na temat e- 
werńtualnych niedociągnięć i bra- 
ków w działalności PSS, jak rów 
nież ostągnięć na poszczególnych 
odcinkach pracy. Przeciwnie, Za- 
rząd PSS uważa, źe tylko drogą 
krytyki i samokrytyki, wyrażo» 
nej w bezpośrednim  informowa- 
niu opinii publicznej, łatwiej 
przezwycięży i usunie istniejące 
jeszcze braki i niedociągnięcia. 

Intencją okólnika było skoordy 
nowanie pracy referatu prasowe” 
go ze wszystkimi naszymi agen- 
dami i czuwanie nad udzielamiem 
odpowiedzi prasie w związku z 
ukazującymi się artykułami i u- 
wagami krytycznymi, na które 
prasa żąda wyjaśnień, czego je- 
dnak dokładnie w okólniku nie 
podkieśliliśmy. 


Opierając się na ustawie o za- 
chówaniu tajemnicy służbowej. Za 
rząd PSS wydał cytowany okól- 
nik, który mimo szczerych inten- 
cji — został przez PSS niewłaści 
wie zredagowany. Wskutek tego 
wypaczeniu uległa myśl przewo- 
dnia, Óhodziło konkretnie nie o 
kontrolę, pisanych przez pracow” 
ników artykułów, lecz o odpowie” 
dzialność za informacje, udzielane 
dziennikarzom, zgłaszającym się 


po wiadomości. Wobec tego okól- 
nik Nr 262 został anulowany i wy 
dano nowy. 

Nowy okólnik zabezpiecza całko 
wicie swobodę wypowiadania się 
korespondentów z „Powszechnej“ 
na łamach prasy, swobodę infor 
mowania prasy w ramiach, aie 
przekraczających jednakże usta- 
wy o tajemnicy państwowej. Każ 


„Milcząca Zbiornica 


w dniu 10 stycznia br. otrzymaliś 
my z Centralnego Zarządu Przemy 
słu Jedwabniczo = Gałlanteryjnego 
— okólnik Nr. 1, dotyczący podawa 
nia stanu posiadanych zużytych ża 
rówek, względnie oprawek mosięż- 
nych. Zgodnie z okólnikiem zgło- 
siliśmy w dniu 25 stycznia br. do 
Państwowej Wojewódzkiej Zbiorni- 
cy COU. 2.700 zużytych żarówek i 
oprawek różnej wielkości. Przesła 
liśmy również odpis powyższego 
zgłoszenia do naszego Centralnego 
Zarządu. 

Mijały dni i tygodnie, a nikt się 
do nas pò te żarówki nie zgłaszał. 
Interpelował więc nasz dział zaopa 


trzenia ponownie w Zbiornicy i w mi został powołany komitet 


dy korespondent, informujący ga” 

zetę, odpowiada przed redakcją 

za prawdziwość przekazywanych 

informacji. / 

Wyjaśnienie, przesłane nam prze 
PSS zapewnia korespondentom „Gio 
su“ w PSS peime prawa, przysługu- 
jące korespondentom robotniczym i 
chłopskim, prawa zagwarantowane 
przez Partię i Rząd, 


naszym Centralnym Zarządzie tele 
fonicznie i osobiście, lecz jak do- 
tychczas bezskutecznie. 

Sądzę, że jednak ktoś winien 
zainteresować się tą sprawą. W do 
bie obecnej nakazem chwili jest jak 
najdalej posunięta oszczędność w u 
życiu surowców i materiałów pō- 


że 
Śmiechowicz nia mógł, omawiając 
statu, odnosić się życzliwie do 
spółdzielczości produkcyjnej, gdyż 
sam dotychczas do niej nie wstąpił, 
choć wykazuje zarazem dziwna zain- 
teresowanie pracą spółdzielni, 

Szybko i sprawnie przeprowadzone 
siewy zbóż jarych, pomyślne zała- 
twienie wkładów inwentarzowych, to 
również w dużym stopniu zasługa or 
ganizacji partyjnej, chociaż spraw 
tych specjalnie nie omawiano ani nie 
analizowano na zebraniu partyjnym. 
W pracy swej organizacja partyjna 
w Lubiatowie boryka się z wielu tru- 
dnościami, głównie z tej racji, że 
wiele zagadnień jest dla niej nieja- 
snych i niezrozumiałych. 

„Prawie wszystkie zebrania podsta- 
wowej organizacji partyjnej w na- 
szej spółdzielni rowadzę sama — 
mówi tow, Leokadia Misiak — sekre- 
tarz tej orqanizacji — i czasem przy* 
chodzi mi to z wielkim trudem. Ko- 
mitet Powiatowy w Piotrkowie po- 
maga nam nieco, przysyłając kiedy 
niekiedy swego przedstawiciela, a na 
wet czasem przyjeżdźa do nas I se- 
kretarz KP w Piotrkowie, który wła- 
ściwie najwyżej udziela nam rad i 
wskazówek, ale ze strony Komitetu 
Gminnego nie mamy priłwie żadnej 
pomocy 
B łączności z KG sprawił, że 

członkowie organizacji partyjnej 
w Lubiatowie, których jest 9, nie zo- 
stali objęci szkoleniem partyjnym. 
Oczywiste jest, że bez szkolenia ide- 
ologicznego. organizacji partyjnej tru 
dno będzie wywiązać się zadowałają- 
co z zadań, jakie stoją przed nią na 
odcinku przebudowy ustroju rolnego. 
Agitatorów, tej potężnej broni w te- 
kach organizacji partyjnej w wałce 
o podniesienie świadomości mas chło 
pów pracujących, w zasadzie nie ma. 
Zostali oni co prawda wybrani w licz 
bie 4 na zebraniu organizacji partyj- 
nej w dniu 17 kwietnia rb, ale do- 
tychczas nie przejawiają żadnej dzia- 
łalności. Jest to jedną z-przyczyn, że 
organizacja partyjna do pewnego sto 
pnia zapomniała o chłopach mało- i 
średniorolnych, pozostających. jesz- 


mocniczych i dlatego trudno ryt: | 


maczyć opieszałość Państwowej Wo 
jewódzkiej Zbiornicy COU w wy- 
pełnianiu swych obowiązków. 


Stefan Bocheński 
korespondent fabryczny z PZPJG 
Nr. 8 


Do końca roku 


ami jednego analiabety 


Tydzień Oświaty, Książki 1 Pra 
sy odbił się szerokim echem rów 
nież w PZPB Nr. 4; Między inny 
do 


-6.300.000 zł. oszczędności rocznie 


` 

QGstatnio na zebraniu Klubu 
Techniki i Racjonalizacji 
ŁZWANN. Zakład A-21, czołowi 
racjonalizatorzy Klubu ob. ob. Li 
wik i Słowik, zadeklarowali opra 
cowanie do końca bieżącego roku 
usprawnień i pomysłów, 
wniajacych Zakładowi gumę 


milionów zł. oszczędności rocznie. 
Ob. Dobrzański zobowiązał się 
przedłożyć projekt: usprawienia, 
zapewniającego 300.000 zł. oszczę 
dności. 
H. Żyżka 


zape- | korespondent fabryczny ŁZWANN,. 


Zakład A - 21 


walki z analfabetyzmem. Przepro 
waądzono już dokładną rejestra- 
cję wszystkich tych analfahetów, 
którzy dotąd nie zgłosili się na 
kursy. W akcji zwalczania anal- 
fabetyzmu czynny udział biorą 
nasi ZMP-owcy. I tak np.: kol. 
Duraj zobowiązał się nauczyć czy 
tać i pisać jedną z naszych robo- 
tnic. í 
Chcemy, by do 1951 r. w „Ba- 
wsłnianej Czwótce* nie było ani 
jednego pracownika, który by nie 
umiał czytać i pisać, - 
Władysław Binek 
korespondent fabryczny z PZPB 
: Nr. 4 


tego wymownie |lem zbędnego w tym wypadku nakła |cze poza spółdzielnią. Na zebraniach 
świadczy np. praca podsiawo-| du wysiłków, Zrozumiałe jest, 


partyjnych mówi się wprawdzie o ko 
nieczności przekonywania ich, wyja- 
śniania im, że spółdzielnia produk- 
cyjna to droga do dobrobytu bied- 
nych chłopów, ale właściwie na tym 
sprawa się kończy. 
ietek chłopów w Lubiatowie nie 
zrzeszonych w spółdzielni jest 
jeszcze dość poważny. Organizacja 
mie powinna przeto szczędzić wysił- 
ków. aby ludzie związani z nami kla- 
sowo, wspólnie z nami wznosili zrę- 
by socjalizmu na wsk Organizacja 
partyjna, jak oświadczyła tow, Mi- 
siak, odczuwa wokół działanie wroga 
klasowego, ale nie potrafi go zdema- 
skować. Odnosi się wrażenie, że 
ćzłonkowie organizacji partyjnej w 
Lubiatowie są zdania: „Założylismy 
spółdzielnię produkcyjną 1 nasza rola 
skończyła się”. 

Na żąłożenią spółdzielni, nie koń- 
czy się jednak rola organizacji par- 
tyjnej. Zaczyna się nąłomiast wyte- 
żona praca nad ugruntowaniem spół- 
dzielni, jej rozwojem gospodarczym 
i wychowaniem nowego człowieka. 
Człowieka, który będzie rozumiał 
istotny sens przebudowy ustroju wsi. 

Te zadania organizacja partyjna w 
Lubiatowie będzie mogła spełnić przy 
wydatnej pomocy” KG i KP, przez 
szkolenie ideologiczne swych człon- 
ków, a przede wszystkim przez zapo- 
znanie tch z uchwałami III Plenum 
KC PZPR,- które są im prawie nié 
znane. 


9 Maja 1945 


Dzień wiekopomnego zwycięstwa nad faszyzmem 
!- dzień chwały niezwyciężonej Armii Radzieckiej 
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do pracy i będzie przychodził regu 
larnie i punktualnie. Metoda ta odr 
nosi dobry skutek. Przyznaje to ob 
Franciszek Kaczmarek, przykręcacź, 
który dawniej bardzo często nie przy 
chodził do pracy, a obecnie jest je 
dnym z najpilniejszych, najsumier= 
niejszych i najbardziej szanowanych 
pracowników. 
Nie zastosowano względem 
mnie żadnej kary — opowiada ob. 
Kaczmarek — lecz tak trafiły mi do 
serca słowa naszego męża zaufania, 
że ze wstydem musiałem przyznać, 
jak szkodliwą była moja dotychcza* 
sowa działalność. , 
Ponieważ wielu majstrów i podr 
majstrzych w PZPW Nr 4 pełni zaw 
razem funkcję agitatorów, łączą 
więc swe obowiązki zawodowe z obo 
wiazkami  agitatorów partyjnych. . 
Dlatego też walka ze złą dyscypliną 
pracy w „Wełnianej Czwórce” przes 
biega na ogół pomyślnie, o czym 
świadczy zmniejszenie się 
nieusprawiedliwionych _ nieobecności 
do 0.4 proc. 


TRUDNOŚCI W PRZĘDZALNI 

Jednak nie na wszystkich oddzia” 
łach akcja ta przebiega jednakowóć 
pomyślnie. Na oddziale przygoto* 
wawczym i w przedzalni wózkowej 
w dalszym ciągu zdarzają się częstą 
spóźnienia i opuszczanie dni rohm 
czych. 

Tow. Janina Nemec, która praca 
je jako skręcarka, a jest zarazem % 
gitatorką utrzymuje, że rada zakła 
dowa i organizacja partyjna zanie- 
dbują pracę w tej dziedzinie. Maje 
ster Wojciechowski zapisuje co dzień 
skrupulatnie nieobecności i spóźnier 
nia, odnosi listę do rady zakładowej 
i — na tym koniec. Nie rozpracowa* 
no tutaj sposobów skuteczniejszeg6 
oddziaływania mężów zaufania na 
grupy związkowe. 

Tow. Henryk Raj np., który jesť 
mężem zaufania przędzalni swózko* 
wej, posiada grupę, składającą się 
z 20 osób. 

— Z tymi przędzarzami, z którys 
mi pracuję na jednej zmianie, roz= 
mawiam często o socjalistycznej dy 
scyplinie pracy i przekonuję ich © 
konieczności takiego a nie innego sta 
sunku do pracy. Toteż cała moja 
zmiana nie ma wcale nieusprawiedli 
wionych godzin. Gorzej jest nato 
miast z drugą połową grupy, zatrm* 
dnicną na drugiej zmianie. 

Tow, Raj mało kontaktuje się z 
nią, a rada zakładowa nie zwróciła 
na to uwagi. 

Podobne wnioski można wysnuć 
z rozmowy z tow. Bronisławem Bre 
dlakiem, 

Wypowiedzi te świadczą, Że cho 
ciaż w PZPW Nr 4 walka z nieuspra 
wiedliwioną nieobecnością przynosi 
pomyślne rezultaty, nie jest ona jesz 
cze prowadzona równomiernie we 
wszystkich oddziałach. 

Trzeba, by organizacja podstawo 
wa į rada zakładowa zwróciły uwa“ 
ge na niedomagania w  przędzalni 
wózkowej i oddziale przygotowaw- 
czym i w ten sposób przyczyniły się 
do jeszcze wydatniejszego zmniejsze 
nia w ogólnej skali ilości roboczo-go 
dzin, opuszczonych bez usprawiedli- 
wienia. „ B. 


du  - asi 


Dzień zwycięstwa iwal 


Gdy hitlerowskie hordy wanie 
ciły w świecie straszliwy pożar 
wojny, wiele z was było jeszcze 
małymi dzieómi. Nie każde z 
was pamięta pierwsze dni woj- 
ny. Ale na pewno pamiętacie, że 


lata waszego dzieciństwa były | 
ponure i smutne, Niejedno dzie | 


cko utraciło wówczas dom i ro- 
dziców, niejedno zginęło zamor- 
dowane przez okupanta. 

Słyszałyście tak, jak styszy 
się coś zupełnie powszedniego, 
słowa: obóz 
egeelucja, gestapo. 

Lecz słyszałyście także słowa 
otuchy: walki partyzanckie, ak- 
cje Armii Ludowej, wielkie zwy 


koncentracyjny, 


cięstwa Armii Radzieckiej. Te 
słowa nomaugały waszym rodzi- 
com walczyć z okupantem, w 
was słowa te budziły wielki po 
dztuei niecodzienną radość. 
WIELKA ARMIA RADZIEC- 
KĄ PRZYNIOSŁA NAM WY- 
ZWOLENIE 

W styczniu, w mrośny dzień | 
wobaczyłyście w waszym mieś- 
cie bohaterskich żołnierzy ta- 
dzieckich, którzy wyzwolili 
Łódź, całą Polskę i Europę od 
>alewu hitlerowskiego. Przy bo 
ku. Radzieckiej Armii walczyli 
i wyzwolili Polskę polscy żonie 
rze: 

A potem nadszedł pamiętny, 
radosnu dzień ostatecznego zwy 


sięstwa nad hitleryzmem, dzień | 


9 maja 1945 roku. Tego dnia 
aświadczył Generalissimus Sta- 
tin narodowi radzieckiemu iż 
Niemcy faszystowskie zostały 


pobite na głowę, że wojska hi 
tlerowskie kapitulują, że Zwią 
zek Radziecki święci triumf, 
ale mie zamierza dokonać roz 
bioru Niemiec, ani też unice 
stwić ich. ; 

Wielka Wojna Narodowa u- 
wieńczona została całkowitym 
zwycięstwem Związku Radziec- 
kiego. Rospoczał się okres poko 
jowefo rozwoju. 

Związek Radziecki udcudo- 
wał się i przystąpił do usunię- 
cia zniszczeń wojennych i do 
budowy komunizmu. Kraje wy- 
zwolone przez Armię Radziecką 
rozpoczęły budowę nowego ży- 
cia, bez wyzysku i krzywdy, bu 
dowe ustroju. socjalistycznego. 

Ale wyzyskiwaczom kapitali- 
stucznym nie w smak idzie po- 
kojowa odbudowa świata. Pań- 
stwa kapitalistyczne, rządzone 
przez wielkich przemysłowców, 
kupców, bankierów. chcą wywo 
łać nową wojnę. by zaspokoić 
swą żądzę władzy ù pieniędzy. 
Chcą więc zniszczyć osiągnięcia 
ludzi pracy, zniweczyć szczęście 
dzieci. Choą zburzyć pokój, 
cheą zagłady milionów ludzi 
pracy, byle tylko zaspokoić swo 
je miecne zachcianki. 

Przeciwko obczowi podżeqa- 
czy wojennych — imnperialistów 
występuje obóz pokoju, który 
stale wzrasta w siłę i potęgę. 
Zawiazek Radziecki, chorąży obo 
zu pokoju, kraje demokracji lu- 
dowej, Chińska Republika Du- 
dowa, Niemiecka Republika De 
mokratyczna, Judzie.,, pracy w 
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Gazetki ścienne na wystawie 


W Tygodniu Oświaty drużyny | gata i 


zajmująca była treść gaze- 


harcerskie | dzieci ze szkół Towa- | tek, a przy tym, równie ważna 


Tzystwa Przyjaciół Dzieci, zorga 
nizowały wystawę swoich gazetek 
ściennych. Wystawa pod hasłem 
„Przez Oświatę do Pokoju” urzą- 
dzona została w jednej z sal „Og- 
niska”. Drużyny i klasy z wiel- 
kim zajęciem przygotowały się do 
tej imbrezv. Najpierw odbyły się 
w noszczezólnych hufcach wysta- 
wy gazetek, z których dopiero 
najlepsze zostały wybrane na wy- 
stawę centralną urządzoną w „Og 
nisku'.. 

Niewielka sala, w której mieści 
ły sie gazetki. była bardzo przy” 
jemnie ozdobiona, Same gazet- 
ki. umieszczóne na ścianach, bądź 
na specjalnych stojakach, przycia- 
gały oczy zwiedzających swymi ży 
wymi kolorami. przyjemnymi oz- 
dobami | ciekawymi artykułami. 
Staranne i dokładne wykonanie 
gazetek mówiło o tym, że harce- 
rze | wszyscy ci, którzy je robili, 
włożyli w swą pracę dużo serca i 
wysiłku. 

Gazetki na wystawie poświęco= 
ne były przeważnie Pierwszemu 
Majowi Historia Święta Robotni 
czego w barwnych. zajmujących 
ilustracjach i opisach, dzisiejsze 
osiąaniecia klasy robotniczej. u- 
dział młodzieży w walce o wyzwo 
lenie spod jarzma kapitalistycz- 
nego — to jeden z wielu tematów 
gazetek ściennych. Naprawdę bo 


(ciąg dalszy) * 

Czwartego dnia z rana matka 
musiała sama rąbać drzewo. Za- 
jąca dawno zjedli, a kości jego 
rozchwytały sroki. Na obiad 
gotowali tylko kaszę z wlejem 1 
cebulą. Chleba pozostała bardza 
mało. ale matka znałazła mąkę | 
upiekła placki. 

Po takim obiedzie Hek był smu 
tny, a matce się zdawało, że ma 
gorączkę. 

Kazała mu siedzieć w domu, 
ubrała Czuka, wzięła wiadra, sa 
neczki i wyszli, -by przywieźć wo 
de i jednocześnie nabrać w lesie 
sęków i gałęzi. żeby było lżej z 
rana rozpalić w piecu. 

Matka i Czuk zabawili długo. 
W powrotnej drodze do domu 
wiadro się przewróciło i musieli 
jechać znowu do żródł+ Następ- 
nie się okazało, że Czuk zapom- 
niał na skraju lasu ciepłej reka- 
wierki i trzeba była zawrócić z 


w ocenie gazetek, była ich przy- 
jenna; pomysłowa forma wykona- 
nia. Od okrągłych, w kształcie 
kuli ziemskiej, na tle czerwonych 
sztandarów, gazetek, do przemyś 
mie ozdobionych papieropłastyką 
tablic w pięknych ramkach. 

Miłą niespodziankę na wysta- 
wie zrobili najmłodsi harcerze z 
drużyn młodszo-harcerskich, któ- 
rzy pokazali na wystawie napraw 
dę ładne, przyjemne i pomysło- 
we gazetki, wcale nie ustępujące 
zrobionym przez starszych kole- 
gów. 

Gazetki mówiły też o Planie 
Sześcioletnim i Tygodniu Oświaty, 

Kiedy się zobaczyło wystawę 
w „Ognisku“, to nie tylko każ- 
dy wyniósł z sobą sporo nowych, 
zajmujących pomysłów, ale także 
głębokie przekonanie, że poz;om 
gazetek ściennych w szkołach i 
drużynach znacznie się podniósł, 
a takie wystawy, jak ta w „Og- 
nisku", są bardzo dobrą okazją dla 
wymiany doświadczeń i porówna- 
nia osiągniętych wyników, nie tyl 
ko przy redagowaniu gazetki, ale 
również w nauce. Słusznie mówi- 
ło hasło umieszczone na wystawie 
— „Walczymy 0 lepsze wyniki 
w nauce" — poprzez gazetkę 
ścienną bowiem pomagamy sobie 
i kolegom w nauce i pracy szkol- 
nej. 
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pół drogi. — Tak długo szukali aż 
— zapądł zmierzch. 

Kiedy wrócili do domu, Heka 
nie zastali. Z początku myśleli, 
że się schawał na piecu za owczy 
mi skórami. Nie, nie było go tam. 

Czuk chytrze się uśmiechnął i 
szepnął matce, że Hek na pewno 
wlazł pod piec. 

Matka się rozzłościła i kazała 
Hekowi, aby wylazł. Hek nie od- 
zywał się, 

Wtedy Czuk wziął długi po- 
grzebacz i zaczął nim grzebać pod 
piecem Ale i pod piecem Heka 
nie było. 

Matka zaniepokoiła się i spoj- 
rzała na gwóżdź, przybity do 
drzwi. Nie było na nim ani palta, 
ani czapki Heka. 


Matka wyszła na podwórze i 


m oo 


krajach kapitalistycznych prze- 
ciwstawiając się wojnie, którą 
chcą wywołać imperialiści, 

Ludzie pracy calego świata 
chcą pokoju i walczą o pokój. 
Wydajnie pracując, wzmacnia- 
ją potęgę obozu pokoju robot- 
mey Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. 
Również dzieci wnos”e swój 
wkład do tej walki o pokój 
ucząc się pilnie i dobrze. 

Masy pracujące w krajach ka 
pitalistycznych walcza o pokój, 
nie dopuszczając do wyładunku 
materiału wojennego 1 manife- 
stując przeciw podżegaczom wo 
jennym. Spotukaią ich za to czę 
sto prześladowania, więzienia... 
Ale oni nie ustępują i zdecydo- 
wani są nie bacząc nu żadne 
przeszkody wytrwać przy haśle 
walki o pokój. 

Miliony ludzi pracy na całym 
świecie domagają się zakazu 
broni atomowej i kontroli nad 
energią atomowa, która powin- 


na być wykorzystana dla rozwo 
ju ludzkości, a nie dla jej zagła 
dy. W tym celu powołure się ty 
siące į dziesiątki tysięcy fabry- 
cznych, miejskich i szkolnych 
komitetów pokoju, Miliony lu- 
dzi, mobilizowane de czynu 
przez komitety obrot:ców poko- 
ju, składają podpisy pod Ape- 
lem Pokoju. Podpisując ten 
Apel, stwierdzamy: 
„Domagamy się bezwarunko- 
wego zakazu broni atomowej ja 
ko oręża agresji i masowej za- 
głady oraz ustanowienia ścisłej 


kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tej uchwały. 
Będziemy uważali za zbrod- 


niarza wojennego ten rzad, któ- 
ry pierwszy zastosuje broń ato- 
mową przeciwko  jakiemukol- 
wiek. krajowi”. 

Obowiązkiem każdego dziec- 
ka jest współudział w budowie 
szkolnego Komitetu Obrońców 
Pokoju, oraz złożenie podpisu 
pod Apel Pokoju. 


Żołnierz radziecki stoi na straży bezpieczeństwa dzieci 
wszystkich krajów 


„Dzień ten na długo pozostanie w naszej pamięci” 


Spotkanie „Głosu“ z dziećmi 


ze szkoły podstawowej Nr 31 


Akademia dziecięca 
Kilkuset osobowa gromada sztu 


Na skrzyżowaniu ul. Zamenho- 
fa i Piotrkowskiej milicjant wstrzy 
muje ruch kołowy i z uśmiechem 
przygląda się długiemu sznurowi 
matych przechodniów, którzy we 
sołym gwarem napełmiają „całą 
Piotrkowską", 


— Dokąd — to wali ten koro- 
wód dzieci? —nfyśli sobie milicjant. 
Pewnie na jakąś zabawę? To prze 
cie ich tydzień, uczniów i uczen- 
nie. Tydzień Oświaty, Książki 
i Prasy... 


A pochód młodzieży tymcza- 
sem skręca w bramę domu, przed 
którym widnieje rozpięty na stału 
gach portret „Złotej rybki“. Wła 
śnie — w ramach Tygodnia Oświa 
ty, Książki i Prasy, redakcja „Gło 
su Robotniczego” umówiła się w 
dniu 6 bm. na „Złotą rybkę" ze 
szkolą podstawową Nr 31, nad 
która od dłuższego już czasu spra 


| wuje patronat. 


obeszła chatkę dookoła. Następ- 
nie weszła do sieni i zapaliła la- 
tarkę. Zajrzała do ciemnej spiżar- 
ski, do szopy z drzewem. 

Wołała Heka, wymyślała, bła- 
gała, lecz nikt się nie odzywał, a 
ciemność szybko spowijała zaspy 
śnieżne. 

Wtedy matka weszła do chaty, 
zdjęła ze ściany fuzję, wzięła na- 
boje, schwyciła latarkę, i krzyk- 
nąwszy Czukowi, żeby nie waży? 
się ruszać z miejsca, wybiegła na 
podwórze. 

Niemało było wydeptanych śla 
dów przez te cztery dni. 

Matka nie wiedffała, gdzie szu 
kać ma Heka, ale pobiegła ku 
drodze. honieważ nie wierzyła. że 
by Hek ośmielił sie sam bójść do 
lasu. 


'| będzie 


baków, od małych szkrabów z 
„pierwszej* począwszy, a na „star 
szych studentach” z siódmej klasy 
— skończywszy, wypełnia szcze|- 
nie salę Państw. Teatru Kukiełko 
wego „Arlekin*. Że sceny wita 
ich jeszcze raz barwna podobizna 
„Złotej rybki“ i transparent: „Głos 
Robotniczy serdecznie wita przo- 
downików nauki oraz uczennice 
i uczniów 31 szkoły podstawowej 
w Łodzi“. Za chwilę witać ich 
przedstawiciel redakcji 
„Głosu*. 


Przedstawiciel redakcji przy- 
pomina młodym koleżankom i ko 
legom z 31 podstawowej niedaw- 
ną wizytę 500 małych przodowni- 
ków nauki z terenu całej Polski 
u Prezydenta RP. Mówi im o głę 
bokim znaczeniu tej wizyty, o zna- 
czeniu przemian, jakie zaszły po 
wojnie w naszej ludowej ojczy- 
nie, o znaczeniu wielkiej bitwy 


} Na drodze nie było nikogo. 
Nabiła fuzję i wystrzeliła. Przy 
słuchała się, wystrzeliła jeszcze i 
jeszcze raz. 

Nagle całkiem niedaleko roz- 
legł się w odpowiedzi strzał. Ktoś 
śpieszył do niej z pomocą. Chcia- 
ła pobiec na spotkanie, ale walon 
ki jej uwięzły w zaspie śnieżnej. 
Latarka upadła w śnieg, szkło 
pękło i światło zgasło. 

Z ganku domku stróża dał się 
słyszeć przeraźliwy krzyk Czuka. 

To Czuk, słysząc wystrzały, był 
pewny, że wilki, które zeżarły 
Heka, napadły teraz na jego mat 
kę. 

Matka odrzuciła latarkę i z tru 
dem łapiąc oddech, pobiegła do 
domu. Wepchnęła rozebranego 
Czuka do chaty, rzuciła w kąt 
fuzję i, zaczerpnąwszy kubkiem 
lodowatai wody, napiła się. 
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o oświatę i kulturę narodową, któ 
rej jednym z odcinków jest od- 
bywający się ed 1 — 7 maja „Ty- 
dzień Oświaty, Książki i Prasy“. 

Kiedy mowa o haśle przewod- 
nim, pod jakim obchodzony jest 
Tydzień — z sali padają głośne 
okrzyki: „my wiemy, pod hasłem 
walki o pokój”. ; 

— A w jaki sposób wy. polska 
„młodzież szkolna, powinniście wal 
czyć o pokój? — pyta przedsta- 
wiciel redakcji. 

— Przez dobre postępy w na- 
uce! — odpowiadają chórem zebra 
ni na sali sztubacy. 

Tak jest, Nauka — to najlepszy 
oręż młodzieży szkolnej w walce 
o pokój. Nie „łapać dwój', nie 
„repetować” roku szkolnego w tej 
samej klasie. pilnie przykładać 
się do książki, żeby jak najprę- 
dzej wspinać się na coraz wyż- 
sze szczęble nauki, żeby jak naj- 
prędzej dostarczyć krajowi licz- 
nych zastępów lekarzy, techników, 
inżynierów, nauczycieli, agrono- 
mów, oficerów, majstrów, wykwa 
Mfikowanych robotników itd—oto 
bojowe zadanie dla naszej dziatwy 
szkolnej, zadanie, z którego zna- 
czenia zdaje sobie doskonale spra 
we małe społeczeństwo 31 szkoły 
podstawowej. 

Zdaje sobie ono ponadto dosko- 
nale sprawę z tego, kto usiłuje za- 
mącić pokój świata, kto pragnie 
dzieci pozbawić rodziców, dachu 
nad głowa, chleba i nauki. Do- 
wodem tego był urządzony w „AT- 
iekinie* błyskawiczny konkurs 
jz cennymi nagrodami książkowy- 
mi pt. „Znacie tego zbrodniarza 
wojemego?“. 


Oto nad glowami dzieci ukazuje 
się „portret“ znanej świni mię- 
dzynarodowej, która od lat wtyka 
swój ryj wojenny do ogrodu po- 
koju. Na sali wyrasta od razu ca- 
ły las podniesionych rąk. „Chur- 
chill, Chùrchill!“ — brzmią ogłu- 
szająte okrzyki. 

Z kolei przed oczami dzieci de- 
filuje pająk — dolarowy krzyżak 
amerykański. „Truman, Truman!" 
— demaskuje pająka pełna nie- 
nawiści wrzawa, 

Po tym idzie cała seria zoolo- 
gicznych okazów ze zwierzyńca 
Zbója Sama: każdy z okazów dzi- 
kiej fauny zbrodni i szantażu wo- 
jennego zostaje wnet rozpoznany 
przez całą zebraną na sali mło- 
dzież. i 

„De Gasperi!“ — wołają z vbu- 
rzeniem uczennice i uczniowie z 
„Trzydziestej pierwszej” — „De 
Gaulle!*, „Marshall“, „Adenauer! 


Bevin!“ 


Nie starcza nagród, by wyróżnić 
wszystkie celne i trafne odpowie- 
dzi, Trzeba by przywieźć parę 
samochodów ksiażek. Lecz któż 


się mógł spodziewać, że cała szko 
ła Nr 31 wykaże się;tak wybor” 
ną znajomością zoologii imperiali- 
stycznej? © 

Od zwierzyńca z dzikimi bestia 
mi przechodzimy do artystyczne” 
go akwarium .kukiełkowego, W 
ctórym „Arlekin“ hoduje piękną 
miłą i szlachetną „Złotą rybkę”. 
„Złota rybka“ wywołuje również 
głębokie poruszenie wśród młodzie 
ży, lecz poruszenie to nie ma już 
nic wspólnego z naszym poprzed- 
nim konkursem zoologicznym. 
„Złota rybka” to „zwierzę sym- 
patyczne, witane okrzykami en- 
tuzjazmu przez całą widownię: 
Zachwyt wśród młodocianych wi- 
dzów wzbudzają przygody dziel- 
nego Maćka Kłoska, który daje 
„szkołę“ staremu cymbałowi w 
koronie i jego „wojowniczej ar- 
mii“, a kapryśną królewnę uczy 
pożytecznej pracy. Salwami śmie 
chu przyjmowane są sceny dwor- 
skie, wykpiwające dowcipnie „ma 
jestat tronu“ i uniżoność monar* 
szych: służalców. 

Piękna į pięknie wystawiona baj 
ka zdobywa przebojem wielkie u- 
znanie małych gości „Głosu Ro- 
botniczego*. 


Po przedstąwieniu — wracamy 

znowu do „rzeczywistości“, Szko- 
ła Nr 31 liczy sporą ilość przo- 
dówników nauki, przodowników 
w szkolnej pracy społecznej. O- 
prócz tego na sali znajdują się za 
proszone przez redakcję. dzieci, 
przodownicy z innych łódzkich 
szkół, 
Wszystkie one otrzymują cenne 
upominki książkowe od redakcji. 
„Głosu Robotniczego” — z odpo- 
wiednio uroczystymi imiennymi 
dedykaćjami, Wśród radosnej 
wrzawy do stolika, na którym się 
piętrzy stos książek, podchodzą 
kolejno „prymusi* i; „prymuski” 
klasy 1, 2, 3. 4, 5. 6 i 7... Hü- 
ragan okrzyków rozlega się na 
sali, gdy przedstawiciel redakcji 
wywołuje nazwisko córki Budowni 
czego Polski Ludowej, Wandy Go 
ścimińskiej, 

— Pokaż się! — woła chórem ca 
ła szkoła — My wszyscy chcemy 
cię zobaczyć! 

W tej „ciekawości“ nie ma nic 
z jakiejś niezdrowej sensacji, 
Jest natomiast ton czci i najgłęb- 
szego szacunku, jaki nasza mło- 
dzież żywi dla bohaterów pra- 
cy socjalistycznej, bohaterów, 
którzy swym ofiarnym wysiłkiem 
budują nam dobre dziś i jeszcze 
lepsze. wspaniałe jutro. 


„Dzień dzisiejszy na długo nam 
zostanie w pamięci — oświadcza 
na zakończenie uroczystości gro- 
no małych uczennic z I klasy. 

Pozostanie on również na dłu- 
wo w pamieci redakcii „Głosu“. 


Kronika Pabianic 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komitet PZPR: 

4 — Sekretariat 
289 — | sekretarz 
415 — Il sekretarz 

0 — Straż Pożarna | 

6 — Kam. „Służby Polsce** 
28 — PZPR 
63 — Komisariat M. O. 
66 — Zarzad Miejski 
91 — Dworzec Kolejowy 
112 — PCK 
148 — Zarząd Miejski ZMP 
213 — Telegraf 
215 — Pogotowie PCK. 


KINA: 


Kino „Robotnik“ — „Piędź zie- 
mi“ — fiim produkcji węgierskiej. 


4 * > * 

Kino „ROBOTNIK“ wyświe. 
tla film pród, radzieckiej nt 
„Ziemia woła”. Dla młodzieży 
dozwolony, 


Redakcja „Głosu Pabianice": 
Armii Czerwonej 19, tel. 287. 


- Wydział 


GŁOS PABIANICKI 


Załogi pabianickich zakładów prac 


realizują swe 


W odpowiedzi na apel towarzy- 
szy z Cementówni „„Grodziec”, wzy 
wający klasę robotniczą całego 
kraju do podejmowania zobowią: 
zań pierwszomajowych, robotnicy 
pabianickich zakładów pracy ma- 
sowa przystąpili do „Czynu Pierw- 
szomajowego”, deklarując przekro 
czenie norm produkcyjnych, udział 
w „Wartach Pokoju“ itp, - 

Podjęte zobowiązania robotnicy 
pabianiekich zakładów pracy Już 
wykonali w 100 procentach, a w wie 
lu wypadkach znacznie je nawet 
przekroczyli. É 


` PZPW 41, 
zaopatrzenia upłynn:ł 
remaneńty na sumę 2,006,077 zł. 

Wydział zbytu zlikwidował go- 
dziny nadliczbowe, co dało 12.432 
zł, oszczędności. 

Wydział finangowy, likwidując 
nadliczbowe „godziny, zaoszczędził 
28.000 zł. Transport dał na smarach 
i paliwie — 20,748 zł oszczędności, 

Plan produkcyjny za m-e kwie- 
cień:wykonano w 103,1 procentach, 
czyli przekroczono swe zobowiąza 
nie o 1,1 proc. Przez podniesienie 
jakości tkanin o 1,9 proc, otrzyma 
no dalsze 300.000 zł oszczędności, 

Ogólna wartość wykonanych 


przez załogę PZPW 41 zobowiązań 
wynosi 2.622,257 zł. 


WARSZTATY REMONTOWE 
TOR. 

Przez przyśpieszenie o 114 go- 
dzin niwelacji terenu fabrycznego, 
w ramach Czynu Pierwszomajowe- 
go zaoszczędzono 25,584 zł, 


POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE 
„SPÓJNIA, - 

Przez utrzymanie ciągłości pro- 
dukcji, oszczędną gospodarkę zbo 
żem i przetworami w czasie proce 
su przemiału, przy usprawnieniu i 
dyscyplinie pracy przekroczono zo 
bowiązania o 520,000 zł. Wartość 
wykonanych zobowiązań wynosi 
820.000 zł, 


SPÓŁDZIELNIA PRACY 
IM, J. MARCHLEWSKIEGO 
Wykonanie wszystkich zobowią- 
zań _ pierwszomajowych _ dało 
2.279,316 zł. 


ZAKŁADY MECHANICZNE 
IM, J. STRZELCZYKA 
Załoga Zakładów Mechanicznych 
„Strzelczyka'* wykonała swe zobo 
wiązania w 100 procentach, dając 
dodatkowo produkcję wartości 
1.780.000 zł, 


Rozwój szkolnictwa zawodowego 


B 


We wrześniu 1946 roku otwo- 
rzyła swe podwoje, dla licznej 
dziatwy Publiczna, Średnia Szko 
ła Zawodowa w _ Pabianicach, 
Szkoła ta mieściła się w budynku 
Szkoły Powszechnej Nr. 9, przy 
ul. Armii Czerwonej Nr. 6. W 
pierwszym roku zgłosiło się do 
szkoły 120 uczniów, którzy uczy: 
li się na wydziałach: metalowym, 
odzieżowym i elektrycznym. Per 
sonel ńauczytielski liczył 7 osób. 

Realizacja Płanu 3-letniego | 
szybka rozbudowa przemysłu, Spo 
wodowały wielki napływ młodzie 
ży i już w następnym roku szko 
ła liczyła ponad 400 uczniów, u- 
czących się w 12 klasach. 

Dotychczasowy budynek, w któ 
rym odbywały się zajęcia, okazał 
się za szczupły i wtedy zaistniała 
konieczność wybudowania własne 
go gmachu. 

Powołano Komitet Budowy, któ 


| 


w Pabienicach 


ry natychmiast przystąpił do.wy 
kończenia i dostosowania 
potrzeb szkoły, uzyskanego 
dynku, dawnego „Rolnika“. 


do | ukończeniu, młodzież 
bu-| małą maturę, uprawniającą 
Ze | dalszego kształcenia się i świadec 


„Po jej 
otrzymuje 
do 


Szkoła jest trzyletnia. 


względu na brak gotówki, remont | two czeladnicze obranego zawodu. 
prowadzono w tempie powolnym, | Celem szkoły jest, danie Państwu 


lecz prac nie przerywano. 

Wykończenie gmachu kosztowa 
ło około 20 milionów złotych. 
Jest on nowócześnie urządzony, 
wyposażony w-centralne ogrzewa” 
nie, =żradiofonizowany. Otrzymał 
też nowe umeblowanie, przystoso 
wane do ostatnich wymogów na 
uczania. i 

Szkoła posiada obszerne boisko 
i odpowiedni plac, pod dalszą roz 
budowę, 4 

Jeszcze w bieżącym roku roz 
pocznie się budowa skrzydła od 
ulicy Garncarskiej, gdzie znajdą 
pomieszczenie sale  warsztato 
we, laboratoria, wzorowa. sala 
gimnastyczna i natryski, 


Gzy chcesz pojechać na wczasy krajoznawcze ? 


Powiatowa Rada Związków 
Zawodowych w . Pabianicach 
przyjmuje zgłoszenia na organi 
zowane przez Fundusz Wcza- 
sów Pracowniczych ©. R. Z. Z., 
wczasy krajoznawcze. ' 

Jedną z najbardziej atrakcyj- 
nych form wczasów krajoznaw- 
czych są wczasy kolarskie, or- 
ganizowane na kiiku szlakach. 
Szlak podgórskt — na trasie 
Krynica. — Piwniczna — Szcza 
wnica, Czorsztyn, Bukowina — 
Zakopane. Początki turnusów 5, 
7,9, 11, 13, 15 i 17 czerwca 
bież. roku. 

Szlak nadmorski wiedzie 
przez Mielno — Darłubek, Ust- 
ka, Łeba, Lisi Jar, Jastarnia. 
Początki turnusu na szlaku 
nadmorskim: 24, 27, 29 i 81 lip- 
ca, 2, 4i 6 sierpnia bicz. roku. 

Szlak mazurski przewiduje 
zwiedzenie takich miast, jak: 


Elbląg, Orneta, Lidzbarz, Ke- 
trzyn, Węgorzewo, Mrągowo, 
Olsztyn. 


Póczątki poszczególnych tur- 
nusów: 16, 18, 20, 22, 24, 26, 
28 i 30 lipca oraz 1, 3, 5, 7,9, 
11, 15, 15 sierpnia biaż. roku. 
„Każdy z uczestników. wczą- 
sów kolarskich musi posiadać 
własny rower. Turnusy wcza- 
sów kolarskich trwają 15 dni. 

Inną niemniej atrakcyjną for 
mą wczasów są wczasy spędzo 
ne na statku „Bałtyk* na Wi- 
śle. Turnusy wczasów na „Bał- 
tyku* trwają 7 dni. zaczynają 
się w każdy czwartek, począw- 
szy od 1 czerwca przez lipiec, 
sierpień i do końca września. 
Każdy turnus przewiduje zwie- 
dzenie Warszawy. Płocka, Wło. 
eławka. Torunia i Gdańska. 


pea 


Skierowanie otrzymane z Po 
wiatowej Rady Zw. Zaw. upo- 
ważnia wczasowicza do bezpłat- 
nego korzystania z biletu kolejo 
wego do Warszawy — i z po- 
wrotem oraz z przejazdu stat- 
kiem z Warszawy do Gdańska i 
z powrotem. Obszerny pokład, 
piękna sala jadałna, świetlica, 
kabiny dwu i cztero-osobowe, 
bardzo dobre wyżywienie, bi- 
blioteka, radio, leżaki — zapew 
niają wczasowiczom na statku 
doskonałe warunki wypoczyn- 
ku. 7 

Ilość miejse zarówno na wcza 
sąch kolarskich jak i na statku 
„Bałtyk** ograniczona. Skiero- 
wania wydaje Powiatowa Rada 
Zw. Zaw. w Pabianicach ul. Ar- 
mii Czerwonej 22. 

Celem otrzymania skierowa- 
nia na wczasy należy złożyć za- 
świadczenie lekarskie, że reflek 
tant nie ma udzielających się 
chorób, zaświadczenie zakładu 
pracy o terminie urlopu i wyso 
kości miesięcznego uposażenia, 
oraz zaświadczenie Rady Zakła 
dowej albo koła Związku Zawo- 
dowego, że petent jest człon- 
kiem Związku uprawnionym w 
bieżącym roku do korzystania 
zwczaąsów. Oprócz należności za 
siebie, wpłaca wczasowicz na 
konto funduszu wczasów pra- 


|eowniczych dopłatę pracodaw- 


cy 2.520 zł, Pracodawca zwra- 
ca wczasowiczowi dorłatę na 
podstawie zaświadczenia z Po- 
wiatowej Rady Zw. Zaw. o przy 
dzieleniu skierowania. 

Opłaty za skierowanie, w za- 
jeżności od wysokości zarób- 
ków, wynosza od 1.120 do 4.200 
złotych. 


w przemyśle i handlu światłych 
i wykwalifikowanych pracowni- 
ków. 

Obećnie w szkole jest 14 klas, 
dzielących bie Baxdziały: ddzieżo 
wy, -handlowy,-mgetalowy, _elek- 
tryczny. Progremr=szkoły- jest do 
stosowany do potrzeb Planu 6- 
letniego. 


zeobowśiq zania 


PAŃSTWOWE LICEUM 
MECHANICZNE 

Pracownicy Państwowego Lice- 
um Mechanicznego w Pabianicach 
wyremontowali auto, uporządko- 
wali teren fabryczny, zainstalowali 
2 piece hartownicze oraz wykonali 
nową Szlifierkę. Ogólna wartość 
wykonanych zobowiązań wynosi 
ok. 5 milionów zł, 


BRYGADA BUDOWLANA 
PPB. Nr 2 

Brygada Budowlana P.P.B, nr 2, 
zatrudniona w Pabianicach przy 
budowach przemysłowych pod kie- 
rownictwem mistrza Leonarda 
Szeffera, w ramach Czynu 1-Majo- 
wego wybudowała barak dla Biu- 
ra Administracyjno - Techniczne - 
go na 6 dni przed terminem, 


SKŁADNICA WATY i ŚRODKÓW 
OPATRUNKOWYCH 

Pracownicy Składnicy Waty i 
środków Opatrunkowych, Centra- 
la Tekstylna Nr 14 w Pabianicach, 
w ramach Czynu 1-Majowego z7ię 
kszyła obrót towarowy o 28 milio- 
nów złotych, 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 
Załoga Państwowych Zakładów 

Przemysłu Odzieżowego w Pabiani 
cach przekroczyła swe zobowiąza- 
nie 1-Majowe, wartościowo o 14 
proc., ilościowo o 18,3 proe, Ogól- 
na wartość wykonanej produkcji 
przekracza 15 milionów złotych, 


URZĄD POCZTOWO-TELEGRA- 
FICZNY PABIANICE I 
Pracownicy Urzędu Pocztowego 
Pabianice I postanowili w ramach 
Czynu 1-Msajowego uporządkować 
podwórko, obsadzić krzewy i kwia 
ty, wybudować nowy płot, Zobo- 
wiązamie wykonano w terminie, 
oszczędzając sumę 22 tys, zł. 


È » 

" SPOŁDZUŚENIA PRACY 
= fa „KROSNO 

Załoga tkalni Spółdzielni Pracy 
„Krosno”, w ramach Czynu 1-Ma- 


jowego wyprodukowała ponad plan 
13 tysięcy metrów tkanin warto- 
ści 9.750,000 zł. 


ZAKŁADY GARBARSKRIE 
W PABIANICACH 

Wartość wykonanych żobowią- 
zań przez załogę Garbarni wynosi 
2.600.000 zł. Ponadto realizując zo 
bowiązania, pracownicy gospodar- 
czy zaoszczędzili 42,000,— zł, 

Administracja zakładu upłynni- 
ła remanenty na sumę 60 milio- 
nów zł, 


Wystawa prac uczniów 

«Liceum Handlowego 

Z okazji Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy, młodzież Li 
ceum Handlowego pod kierow- 
nietwem ob. Zofii Kaczmarek 
zorganizowała wystawę prac 
uczniowskich z dziedziny tech- 
niki reklamy, Eksponaty wysta 
wy mówią o rozwoju Gimna- 
zjum i Liceum Handlowego w Pa 
bianicach. Bogato reprezento- 
wane są papiero-plastyka, liter- 
nictwo, plakaty. Na wystawie 
nie brak również gazetek ścien- 
nych. 


|Zwiedzamy 


= e 
wystawę książek 

W Tygodniu Oświaty, Książki i 
Prasy we wszystkich większych bi“ 
bliotekach zorganizówane zostały wy 
stawy książek. i 

Wystawa w Bibliotece Miejskiej 
przy ul. Kościuszki została doskonałe 
pomyślane, pod względem rozmiesz- 
czenia poszczególnych eksponatów. 
Szczegółowo czoracowane napisy nad 
każdą grupą książek zachęcają do 
czytania. Stoisko pierwsze zawiera 
książki dotyczące zagadnień społecz" 
no-politycznych. Uwagę zwraca sto- 
isko z broszurami.. Są tu wypowiedzi 
czołowych przodowników pracy i tar 
cjonalizatorów, wypowiedzi chłopów, 
którzy zwiedzili krainę Radziecką 
itp, Inny dział stanowią tłumaczenia 
autorów radzieckich, Wreszcie ostat 
ni dział zgrupował beletrystykę i li 
teraturę piękną. Prócz książek moż- 
na było oglądać w Bibliotece Miej- 
skiej szereg czasopism radzieckich i 
polskich. Podkreślić należy, że księ 
gozbiór Biblioteki Miejskiej liczy już 
w chwili obecnej 10.400 tomów, a 0” 
koło 2.000 czytelnikówi 

Wystawą książki zorganizowana 
zóstała także w świetlicy PZPB. I tu 
książki rozmieszczone zostały wē- 
dług zagadnień. Widzimy książki do 
tyczące zagadnień marksizmu”leniniz 
mu, tłumaczenia wielkich pisarzy Ta 
dzieckich, literaturę naukową i pięk 
ną. Wystawę książek ożywiały zgru* 
powane w tym samym pokoju gazet 
ki ścienne z terenu Pabianie, nieje 
dnokrotnie wykonane bardzo arty- 
stycznie. 

Wystawa książek w świetlicy za” 
kłądów Przemysłu Chemicznego zor 
ganizowana przez uczniów Gimņa- 
zjum Chemicznego urządzona była z 
dużym nakładem pracy. Dekoracja 
sali była bardzo efektowna. Wysta- 
wę przygotowała młodzież szkolna, 
której książka jest najbliższym przy 
jacielem. a F. 8. 


Gdzie sq słupy reklamowe? 


Pabianice nie grzeszą zbytnio 
czystością, ani też estetycznym 
wyglądem. Trzeba to obiektyw- 
nie przyznać i uderzyć się w 
piersi. Szczególnie dzielnica sta 
romiejska swoim wyglądem nie 
przynosi bynajmniej zaszczytu 
miastu. Wśród ulic dzielnicy sta 
romiejskiej wyróżnia się pod 
tym względem ul, Warszawska, 
której domy od dawna nie od- 
świeżane, a zarazem oblepione 
różnego rodzaju afiszami i ob: 
wieszczeniami, wskazttją. na za- 
niedbanie ze strony Zarłżądu Miej 
skiego. 

W ramach wiosennych po- 
rządków należało by może, posta 


Uroczystość wręczenia świadectw 


absolwentom kursów początkowego nauczania 


W sobotę, w sali 


Teatralnej |stworzył mi warunki do nauki, 


PZPB, przy ul. Traugutta, odby|lecz do tej nauki zachęcił”. 


ła się uroczysta akademia z oka 
zji Tygodnia Oświaty, Książki 
i Prasy, na której rozdano świa- 
dectwa absolwentom nauki po - 
czątkowej. 

Intensywne zwalczanie analfa- 
betyzmu, rozpoczęło się w naszym 
mieście w ubiegłym roku. Śtwo- 
rzono sieć kursów nauki począt 
kowej dla dorosłych, na których 
w żmudnym trudzie ludzie pracy, 
którzy w czasie rządów sanacyj 
nych nie mieli na to warunków, 
rózpoczęli naukę czytania i pisa 
nią. 

W Tygodniu Oświaty, Książki 
i Prasy, w mieście naszym 255 
byłych analfabetów otrzymało 
świadectwa ukończenia kursów 
nauki początkowej. Znaczy to, 
że 255 ludzi, dla których do nie- 
dawna świat drukowanego słowa 
był- niedostępny, może obecnie 
swobodnie czytać i samodzielnie 
pisać. Oto, co na ten temat po: 
wiedziała absolwentom kursu, ob. 
Rażniewska — zabierając głos 
na uroczystej akademii. „Do nie 
dawna — gdy chciałam coś prze 
czytać, lub napisać, musiałam pro 
sić, by zrobiła mi to któraś z ko 
leżanek, Dziś pomocy takiej nie 
potrzebuję. Dziś sama piszę i sa 
ma czytam listy do mnie nądsy 
łane, a także codziennie czytam 
gazety i książki. Szczęście takie 
spotkało mnie dzięki Rządowi 
Polski Ludowej, który nie tylko 


| aÃ 
Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO kartę rie- 
mieślniczą wydaną dnia 


21. I. 1949. Nr. 100573 
nazwisko Mackiewicz 
Piotr Pabianice, Piek- 
mia 19. 15-G 


Dziewięciu najzdolniejszych 1 
najbardziej pilnych absolwentów, 
otrzymało w nagrodę bezpłatny 
przejazd na Targi Poznańskie 
wraz z pokryciem wszystkich kö 
sztów, poza tym, jako nagrody 
dla wyróżnionych rozdano 31 ksią 
żek. r 


Część artystyczną akademii sta 
nowiły występy Międzyzwiązko- 
wej Świetlicy w Łasku, 

Występ zespołu  świetlicowego 
w Łasku, przeszedł wszelkie ocze 
kiwania. Niezwykle barwne, a jed 
nocześnie sumiennie i sprężyście 
opracowane widowisko, zostało 
gorąco przyjęte przez licznie zgro 
madzoną publiczność. F. 8. 


wić przy ul, Warszawskiej kil- 
ka słupów reklamowych, które 
niewątpliwie odciążą ściany do: 
mów i płotów od barwnej mo- 
zaiki plakatów cyrkowych i 
ogłoszeń magistrackich. 


Dwa i pół miliona. członków 
zrzesza spółdzielczość wiejska 


Wraz » szybkim rozwojem placó- 
wek spółdzielczości wiejskiej, które 
coraz skuteczniej brónią interesów 
pracujących chłopów, nieustannie 
wzrasta liczba członków spółdzielni 
gminnych. W ciągu I kwartału br. 
do gminnych spółdzielni „Samopo- 
moc Chłopska* wstąpiło przeszło 
216.000 nowych członków, w więk- 
szości małorolnych i średniorolnych 
chłopów, Obecnie spółdzielczość sa- 
mopomotowa skupia w swoich Sze- 
regach ok. 2,5 miliona osób, 

Tak znaczny wzrost liczby spół- 
dzielców wiejskich jest wynikiem 
rosnącej świadomości małorolnych i 
średniorolnych chłopów, którzy Cò- 
raz bardziej przekonują się o wat= 
tości spółdzielczych form gospodar- 
ki. 


ZE SPORTU 


Biegi Narodowe w Pabianicach 


W obydwu punktach, w których że w obu punktach startu panowa ; zdobywcy trzech pierwszych miejsc 


odbywały się Narodowe Biegi na 
przełaj, od wczesnych godzin ran- 
nych gromadzili się zawodnicy 1 
publiczność. Ogółem na starcie w 
naszym mieście stanęło około 1.000 
osób, w tym 30 proc. kobiet. Bieg 
ukończyło 805 osób, w tym 226 ko- 
biet. Norme czas uzyskały 744 0- 
soby, w tym 218 kobiet, 

Na boisku „Włókniarza” zdobyw 
cami pierwszych miejsc w poszcze 
gólnych grupach zostali: w grupie 
kobiet rocznik 1934 — 1935 — I miej 
sce Jakuhkówna 1,32,09 m. — II — 
Sobczykówna 1,35,00 m. — II Sta- 
no —1.36,4 m. Rocznik 1932 — 1933. 
I — Kuczewska 1,39,8-m. — II — 


Peskówna 1,42,00 m. — HI Papiew. 


ska 143.2 m. Rocznik 1931 — 1925 
I — Beda 1,42,2 m. — II — Sobczy 
kówna 143,8 m, — III — Fajierów 
na 1,577 m. Dla wszystkich grup 
kobiecych dystans wynożił 500 mtr. 

W grupie mężczyzn rocznik 1932 
— 1933: I — Kowalski 2,58,3 m, — 
11 — Śledziński 2,56,2 m. — III — 
Andrzejewski 3,041 m. Rocznik 
1934 — 1935: I — Biniek 3,76,6 m, — 
IT — Lembróowicz 3,067 m. — IHI- 
Miller 3,07,0 m. Rocznik 1931 — 
1921: I — Szwajkajzer 2,53,8 m. — 
IT — Ostrowski 2,59,3 m. — III — 
Wosio 3,02,1 m. 

W grupie mężczyzn roczniki 1920 
— lali: I — Łyszkowski 2,59,4 m. 
— II — Sobczyk 3,05,0 m. — 
Krzemiński 3,10,6 m. Rocznik 1910 
i starsi: I — Wiśniewski 3,270 m. 
— II — Krawczyk 3,328 m. — III 
— Filipowicz 3,32,9 m. Dystans dla 
mężczyzn wynosił 1000 mtr. 

Pod względem osiągniętych wyni 
ków wyróżniła się przede wszystkim 
I Jedenastolatka. Ze względu na to, 


ły odmienne warunki terenowe, 


w każdej grupie na boisku „Włóm 


Pow. Kom. Kultury Fizycznej pro- | kniarza* i „Ogniska“, Zwycięzcy e» 


jektuje przeprowadzenie dodatko- 


liminacji wezmą udział w Woje- 


wych eliminacji do których staną |wódzkich Biegach Narodowych. 


Pięściarze „Włókniarza“ 


W kolejnym meczu o mistrzostwo 
klasy B, bokserzy ZS „Włókniarz* 
walczyli w Piotrkowie z tamtejszą 
drużyną „Gwardii'*. Skład drużyny 
pabianickiej nie był kompletny, 
gdyż Szymczak w wadze piórkowej 
nie może jeszcze walczyć, a „Sła- 
wek“ posiada już | właściwie pełną 
wagę lekką. W konsekwencji, do 
wagi piórkowej wyznaczony został 
Wołewoda, którego jednak lekarz 
nie dopuścił do walki. Tak więc, 
już przed meczem „Włókniarz“ stra 
cił na rzecz przeciwnika dwa pun- 
kty. Niespodziewana utrata pun= 
któw w wadze muszej i ciężkiej 
zdecydowała, że pabianiczanie wy- 
wieźli z Piotrkowa tylko jeden 
punkt. 

wyniki poszczególnych walk 
przedstawiają,się następująco: Wa- 
ga musza — Weseli — „Włókniarz”, 
przegrał swą walkę na punkty z 
Jakubowskim „Gwardia. Waga ko 
gucia — Mordek — „Włókniarz”, 
również uległ swemu przeciwniko= 
wi  Pawełczykowi, przegrywając 
walkę na punkty. Zaznaczyć nale- 
ży, że Mordek, mając znacznie sil- 
niejszego fizycznie i bardziej ruty 
nowanego przeciwnika, walczył bar 
dżo dzielnie i nawet w trzeciej run 
dzie zdobył 


remisują w Piotrkowie 


ski — „Gwardia*. W wadze lekkiej, 
Palusiak, — „Włókniarz* spotkał 
się z Wnukiem — „Gwardia“. By- 
ła to najpiękniejsza walka dnia. 
Zwyciężył Palusiak na punkty. Na 
stępnie dwie walki wygrali pabia- 
niczanie już w pięrwszych rundach. 
W wadze półśredniej, Mik znokau- 
tował Madeja, a w wadze średniej, 
Wolniak wygrał przez techn. k. 0. 
z Millerem. W wadze półciężkiej, 
Witusiak — „Włókniarz* wygrał 
na punkty z Piotrkowskim —,Gwar 
dia“. Wreszcie w wadze ciężkiej — 
Wulkiewicz „Włókniarz* poddał się 
swemu przeciwnikowi w drugiej 
rundzie. F. 8. 


Kurs bokserski „ Włókniarza” 


Sekcja  pięściarska ZS „Włó. 
kniarz* organizuje w maju kurs 
przygotowawczy do pierwszego kro 
ku bokserskiego, który odbędzie się 
w miesiącach jesiennych. Kandyda 


ci mogą się zgłaszać podczas trenin 
gów sekcji, w sali przy ul. Żeromm 
skiego w ponie 


działki, środy í Sobo- 
ty, Zorganizowanie kursu dla p3- 


czątkowych w boksie, podyktowane 
zostało 
nieznaczną przewagę. | dziedziny sportu. 


troską o t1masowienie tej 
ież naszego 


W wadze piórkowej, z powodu nie- |miasta skorzysta niewątpliwie z na 


dópuszczenia do walki 


Wojewody, | darzającej się okazji, 


zapisując się 


dwa punkty w. o. zdobył Szelągow 'sremialnie na kurs, FE. 8 


ai 


5 ZE wzm nyi 


Co pisała prasa łódzka w dniu 9 maja 1930 r.| 


CORZIENNE WIZYTY 

W dniu wczorajszym przed magi- 
stratem zebrał się ponownie ogrom- 
ny tłum bezrobotnych. Wybrana de- 
legacja rozmawiała z: wiceprezyden- 
tem, domagając się zapomóg dla 
40 tysięcy pozbawionych pracy — 
którzy już wyczerpali zasiłki i Sto- 
ją wobec widma Śmierci głodowej. 
Interwenjowała policja. („Głos Po- 
ranny“). 


ŻYRARDÓW ZAMIERA 
Zakłady Żżyrardowskie w ostat- 
mim czasie przeprowadzają Znaczne 
redukcje robotników i czasu pracy. 
W kwietniu cała fabryka była czyn- 

na tylko trzy dni w tygodniu. 


BEZROBOTNY SEJM 
W dniu wczorajszym — donoszą 
dzienniki — szereg ugrupowań poli- 
tycznych w Sejmie złożył potrójny 
wniosek: albo wyznaczenie sesji sej- 
mowej, albo rozwiązanie Sejmu — 
albo odroczenie sesji ~ 


IEKATR POWSZECHNY 
(ul. Obr. Stalingradn 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godz. 19,15 „Niemcy“, 

Leona Kruczkowskiego, z Włodzimie 

rzem Ziębińskim © roli prof. Sonnen 

brucha, 

0 godz. 15,30 
knięte dla szkół. 
TEATR im. STEFANA 

(ul. Jaracza 2% 

Dziś o godz. 19,15 komedia M. Ba* 
łuckiego pt. „Dom otwarty”. 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 

Godz. 19,15 wznowienie „Brygada 
szlifierzą Karhana'". 

FAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 

Zespół Wrocławski, 

(ul. Stefana Jaracza 2, tel. 217-49) 

Dziś o godz. 19.80 „Sen o Goldfa- 
denie“. ) 22 

| "TEATR „OSA“ 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 

Dziś ostatni raz! Godz. 19,30 kome 

dia ©. Goldoniego „Qberżystka”* 
LEKIN* 


przedstawienie zam 


JARACZA 


ul "Piotrkowska 152, 
Godz. 17,15 widowisko pt. „Złota 


rybka”. e 
„PINOKIO* 
(ul. Nawrot 27, tel. 135-784) 
Dziś, o godz. 12 widowisko 
„Nowa szata króla". 


pt. 


iosemmej, — | 
— 


Pozbawienie Sejmu możliwości wy- 
konywania jego funkcji mie mma Ta- 
cji bytu — brani końcowy fragment 
wniosku poselskiego. 


PLAGA CHRABĄSZCZY 
Wielkopolskę i Pomorze nawiedzi- 
ła klęska chrabąszczy, które pojawi- 
ły się w móienotuowanej dotychczas 
ilości. 


Chrabąszcze obgryzają drzewa 
|owocowe z kwiatów i liści, a na~- 


wet niszczą zasiewy w polach. 

Władze wyznaczyły premie po 10 
groszy od litra schwytanych 1i-zabi= 
tych szkodników. Całe wioski i gmi- 
ny zajęte są dniem i nocą niszcze- 
niem żarłocznych owadów. 


00 GRAJĄ W KINACH 
Grand — „Rycerze  miłostek'; 
Mimoza — „Romans współcześnejj 
panny“; Czary — „Król apaszów'*; 
Capitol — „Niewinny grzech”; Pale- 
ce — „Mój ideat to blondynka“. 


Program na wtorek, dnia 9 maja br. 


12,04 Dziennik, 12,25 Przerwa, 
18,20 (£Ł) Chwila muzyki, 13,25 Pro 
gram dnia, 13,30 Koncert. 14.00 Z ży 
cia Węgier. 14,15 (Ł) Komunikaty. 
14,20 (Ł) Muzyka operetkowa. 14,55 
Audycja PCK. 15,10 (Ł) Audycja dla 
szkół popołudniowych „O wyborze 
zawodu — słuchowisko Marii Wię- 
ekowskiej i W. Pochwałowskiego. 
15,80 „Radio Agatki“ — słuch. 15,50 
Rez. 16.00 Dziennik. 18;20 (Ł) Aktu 
alności. 16,30 (Ł) „Omówienie dzien 
nika pobytu Mickiewicza w Rosji“ 
w opr. L. Gomolickiego. 16,40 (Ł) 
interludium z płyt. 16,50 (Ł) Skrzyn 
ka racjonalizatorów w opr. A, Dau- 
na. 17,00 Koncert ze Czezecina. 17,45 
Pogadanka. 18,00 Kronika SP. 18,15 
Utwory własne — gra W. Walenty- 
nowiez — fortep. 18,40 Wszechnica 
Radiowa, 19.00 Muzyka radziecka. 
20.00 Dziennik. 20.40 Muzyka radzie 
cka. 21,00 „Stanisław Moniuszko“ — 
aud. sł muz. 21.30 Rez., 22.00 "Vsze 
chnicą Radiowa. 22,15 (£Ł) Arie i pie- 
śni w wyk. wybitnych solistów. 22,30 
(Ł) „Satyry o pokoju“ — aud, poety 
cka. 22.45 (£Ł) Muzyka taneczna, 
22.58 (Ł) Program lok, na jutro. 
23.00 Ostattiić wiadomości. 23,10 Pre 
gram na jutro. 23,15 Koncert symfo 
niczny muz. polskiej. 24.00 Zakończe 
nie audycji. 


KINA 


ADRIA — dla młodzieży (Stalina Ł)| WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 


„500 com” godz. 16, 18, 20 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Pan Habetin odchodzi” 
godz. 17, 19, 21 
BAJKA (Franciszkańska 31) 
„Syrena“ godz, 18, 20 


GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Program. 


aktualności krajowych i zagranicze 
nych Nr 19. ; 
— godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 
REL — dla mtodzieży (Legionów 2) 
„Szalony lotnik“ 
godz. 16, 18, 20. 
MUŻĄ (Pabianicka 178) „Przeczucie” 
odz. 18, 20 
POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Koncert Beethovena” 
godz, 17, 19, 21 


PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego /76) 
„Młoda Gwardia" II seria 
godz, 18, 20 


ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 


odz. 18, 20 


„Droga do BET Kp 
" 


ROMA (Rzgowska 
stkowiu” godz. 18, 20 N 

REKORD (Rzgowska 2) „Powrót 
do domu” dla młodzieży godz, 16 
„Świat się śmieje” godz, 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Zakazane piosenki“ 
godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
bez skrzydeł" godz. 18, 20 4 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Za sie- 
dmioma górami”. 
godz, 16.30, 18.30, 20,30 

TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Konik Garbusek' godz. 16, 8, 20 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 
„Zakochani są sami na świecie” 
godz. 16, 18,30, 21 


Każdy członek Związkowca-Zryw 


aktywistą w obronie pokoju 
A ktyw sportowy rozszerzonego 

Bplenum Zarządu KS Związko- 
wiec Zryw po omówieniu przebiegu 
walki, jaką toczy się między obozem 
pokoju, postępu.a podżegaczami do 
nowej wojny światowej, wypowiada 
się zdecydowanie za pokojem. 

Każdy aktywny członek : Związków 
ca-Zrywu zobowiązuje się do czynne 
go udziału w pracy przy zbieraniu 
podpisów pod apelem obrońców po" 
koju. 


Uwaga,piłkarze 


juniorzy! 

Zawody vilkarskie juniorów wyzna 
czone na wtorek, 9 maja, ŁOŻPN 
przenosi na dzień 8 czerwca br. 

Godziny, boiska i gospodarze po- 
zostają bez zmian. 


„Ladzie 


„Zakochani są sami na świecie” 
godz. 15,80, 18, 20,30 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Strój galowy” godz. 16, 18, 20, 
ZACHĘTA (Zgierska 26) „Grzeszni- 
cy bez winy” godz, 18, 20 


Kliment Timiriazew urodził się 
3 czerwca 1843 r. w Petersburgu, 
w rodzinie urzędniczej, Już jako 
student Uniwersytetu Petersbur- 
skiego, młody Timiriazew jest go- 
rącym zwolennikiem  darwinow- 
skiej teorii ewolucji i pisze sze- 
reg artykułów dla: jej spopulary= 
zowania. Artykuły te ukazały się 
następnie w oddzielnej książce pt. 
„Karol Darwin i jego nauka” i zo- 
stały przetłumaczone na kilka ob- 
cych języków 

Ale Timiriazew nie ograniczył 
się do popularyzowania darwini- 
zmu. Posunął się znacznie dalej w 
materialistycznym ujmowaniu roz- 
woju’ świata organicznego, zwał- 
czając konsekwentnie reakcyjny, 
idealistyczny kierunek w biologii: 
wszelkich antydarwinistów, weiss- 
manistów, witalistów itp, „istów”, 
jak sam ich ironicznie nazywał, 

Podobnie, jak Micżurin i Łysen- 
ko, uważał Timiriazew za najważ- 
niejszy czynnik ewolucji nie wal- 
kę wewnątrz gatunku, lecz Środo- 
wisko, powodujące dziedziczne 
zmiany. Traktował on organizm i 
środowisko w nierozerwalnej wię- 
zł. Twierdził, że zmiany, zachodzą 
ce w organiźmie tłumaczą się przy 
stosowaniem do waruniiów środo- 


Ze Sport 
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VII etap Wyścigu Po 


koju 


wygrał Bronisław Kłąbiński 


BRNO (obsł. wh) — Siódmy ë 


na trasie Warszawa — Praga należał do niezwykle ciężkich. Niemal |/ahia 


przez cały ezes jazdy z Gottwałdowa 


śladowała ulewa, czyniąc trasę niezwykle niebezpieczną, tym 


że przez cały czas szosa prowadziła 


tap Wyścigu Pokoju rozgrywany 
de Brna (146 klm.) kolarzy prze- 
bardziej, 
dół. 


w 


VII etap Gottwakiówo — Brno zskończył się zwycięstwem doskona- 
le jadącego naszego rodaka z Francji Kłąbińskiego Bronisława w cza- 


Bie 3:46;27 godz. przed Dhńczykiem 


Emhorgiem, któzy uzyskał czas 


o 58 sek, gorszy, Ostergardem (Dania), Andersenem (Dania), Dimovem 


(Bułgaria) i Rażicką (CSR). 


Drużynowo etap wczorajszy wygrała 


drużyna Danii — 11:26,24 


przed Bułgarią (czas o 1222 sèk, gorszy), Węgrami, CSR, Rumanią, 
Niemcami, Połską (czas.o 25 m gorszy od Danii), Połonią Francuską, 


Francją, Finlandią i Triestem. 


arah 


ho a: z powodu ulewy. Kio- 
larze jechali początkowo bardzo o- 
strożnie, ze względu na bardzo sli- 
ską szosę. Po krótkiej chwili znów 
spadł rzęsisty deszcz, który widocz- 
ność zmniejszył do minimum. W tax 
trudnych warunkach kolarze przeje- 
chali kilkadziesiąt kilometrów, po 
czym zaczęła się, mówiąc językiem 
kolarskim „rozwóbka”. Nim się jed- 
nak skrystalizowała czołówka, drogę 
kolarzom przeciął szlaban kolejowy. 
Kilku zawodnikom udało się przeje- 
chać przed zamkniętym przejazdem, 
pozostał tylko Wandor, któremu ule 
wa całkowicie załała okulary. Na 
szczęście dła pozostałych pociąg nie 
był długi. Wkrótce uciekinierzy zo- 
stali dogonieni, ale po kilku już kilo 
metrach utworzyła się. czołówka na 
nowo, w której podążało 4 Polaków, 
zle bez Wandora, gdyż ten pozosta 
wskutek defektu na trasie. Czoiówkę 
przez długi czas prowadził Kłąbiński 
Bronisław. 


EMBGRG NA CZEŁE. 


Przed Ołomuńcem czołówka rozna 
dta się na dwie części. Na 66 Kim. 
do mety gwałtownym zrywem do 
przodu wyszedł Duńczyk Emborg. 
Drugą grupę w tym czasie prowa- 
dzili Sałyga i Sowa. Pomimo ciągiej 
ulewy tempo wyścigu przechodziło 
40 km. na godzinę. 

DUŃCZYKA MIJA  KŁĄBIŃSKE 

Niedaleko przed Brnem wyskaku- 
je do przodu Bronisław Kłąbiński i 
pociąga za sobą Duńczyków, jedne- 
go Bułgara i Czechosłowaka. Wkrót 
ce czołówka zyskuje około 5 minut 


tart wczorajszego etapu został | 


przewagi Do mety pozostało wszy 
stkiego 8 klm. Kłąbiński gwałtownie 
zwiększa tempo i odrywa się od 
swych satelitów. 

Na wypełniony publicznością Sta- 
dion w Brnie jako pierwszy wpada 
samotnie Bronisław Kłąbiński a za 
nim Duńczycy: Emborg, Ostergard i 
Andersen. 


WRZESIŃSKI PIERWSZY Z POŁA- 
KÓW. 

Pierwszym z Polaków był Wrzesiń 

ski (20-ty), za nim przyjechali: Kró 


likowski (21), Gabrych (28), Siemiń 
ski (29). Sałyga (43). Na ogół Po- 


'W hali Wimy zasiukają piłeczki 
„ping-pongowe“ 
Zapowiedziany od dawna wielki 


| turniej miedzynarodowy w tenisie 
stołowym z ił, s czołowych 


pingpongistów ggierskich do- 
szedł nareszcie do 5 
Polski Zw. Tenisa wego na 


desłał Łódzkiemu Okr. Zw. Teni- 
sa Stołowego RO aż = spra 
wie wyższych za w. Pomimo 
Raba letniego, PÓZTS liczy je- 
tanak na dość duże zainteresowanie 
ze strony miłośników sportu têm- 
sa stołowego i postanowił urządzić 
wspomniane za y w Hali Spor 
towej ZS Włókniarz na Widzewie. 

Hala ta jak wiemy jest wygodna 
i na pewno będzie można z każdego 
miejsca dobrze obserwować prze- 
bieg zawodów. 

Dla lepszego informowania pu 
bliczności o wynikach zawodów zain 
stalowana zostanie aparatura gło- 
śnikowa. 

Zarząd ŁOŻTS chcąc umożliwić 
by jak najwięcej publiczności łódz- 
kiej mogło oglądać tak ciekawe za 


wody postanowił przesunąć je z 18 |, 


maja na 19 maja br, licząc się z 
tym, że łodzianie święta i niedzie- 
le spędzają w okresie letnim na ło- 
mie natury. 


Skład drużyny węgierskiej jest 
jeszcze do tej pory nie znamy, jedy | 
nie wiemy, że w drużynie węgier- || 


skiej wystąpi również czołowa za- 
wodniczka Farkas, która swym po 
ziomem dorównuje naszym  zawo- 
dnikom. 

Z łódzkich zawodników wystąpią: 
Krzysik, Grzełczyk, Supeł, K T, 
Wystop, Guzik. Skład ten Cze 
nie jest ostateczny. 


Dru żgna ppelsika nadel ma © msiejscu 


lacy wypadli wczoraj 
ia poprzedniego. 


PO 7 EPAPACH. 


W klasyfikacji indywidualnej po 7! 
etapach prowadzi nadal Emborg (De 


nia) — 35:16:40 godz. przed Kłabiń- 
skim Bronisławem (czas o 7,41 m. 
gorszy), Ruzicką (CSR), który ma 
od leadera czas o 9,01 gorszy, oraz 
Veselym (GSR). 

W klasyfikacji zespołowej prowa- 
dzi drużyna CSR w łącznym czasie 
106:32,29 godz., przed Danią (czas © 
28,38 m. gorszy), Rumunią, Bułga- 
rig, Węgrami, Polską (czas o 1:20,46 
godz. gorszy), Polonią Fran. Fran: 
cja, Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną i Triestem. 


Ponad pół milona 
uczestników 
w Biegach Narodowych 


iedziela, 7 maja, była w ca 
łym kraju dniem Biegów 
Narodowych. Setki tysięcy 
chłopców, dziewcząt i dorosłych 
zebrały się w tym dniu na pun 
ktach startowych we wszyst- 
kich wsiach, miasteczkach ʻi 
miastach, by zademonstrować 
swą sprawność fizyczną i zdro- 
wie oraz gotowość do pracy i 
obrony Ludowej Ojczyzny. 
Wszyscy uczestnicy Biegów 
Narodowych, włączonych w 
w tym roku do imprez l-majo 
wych, dali jednocześnie wyraz 
swej woli walki o utrwalenie 
pokoju — jednego ż naczelnych 
haseł obchodu % tegorocznego 
Święta Pracy. Równocześnie te 
goroczne Biegi Narodowe były 
pierwszą rnasową próbą o od- 
 zmakę „Sprawny do Pracy i O- 
brony“, stanowiącą ważny czyn- 
nik'w upowszechnieniu i Toz- 
woju wychowania fizycznego. 
Uzyskanie wyniku, kwalifiku- 
jącego do zdobycia tej odzna- 
ki, było ambicją każdego ucze 
stnika biegów. 
Oceniając ogólnie, liczba 


u- 


czestników tegorocznych Bie 
gów Narodowych, na podsta- 
wie pierwszych meldunków, 


wynosi blisko 550.000 osób. Da 
ne te są nie pełne, gdyż z wielu 
województw nie napłynęły O- 
stateczne meldunki. Należy się 
więc spodziewać, że po prze- 
prowadzeniu biegów we wszyst 
kich miastach liczba ta znacz- 
nie wzrośnie. W porównaniu z 
pierwszymi mełdunkami z ubie 
głego roku, cyfra startujących 
w tegorocznych biegach wzro- 
sla o ok. 25 proc, co Świadczy 
o stale rosnącej popularności 
tej masowej imprezy i ciągłym 
rozwoju wychowania fizyczne 
go w Polsce Ludowej. 


słabiej niż: 


|| średnich raczej dystansach 


Nr 127 


Bziś półfinały 


I Kroku Bokserskiego 


w Pabianicach 


W dniu dzisiejszym to jest we 
wtorek dnia 9 maja o godz, W w 
Ujeżdżalni przy ul. Orlej w Babia 
nicach, odbędą się półfinałówe 
spotkania pierwszego kroku bokser 
skiego finalistów wszystkich grup. 
(18 walk),  Finałowe wałki nato- 
miast przeprowadzone zostaną w 
Zgierzu w dniu 13 maja. Początek 9 
'gódz. 18, (8 walk). 

Mistrzostwa juniorów okręgu 
dódzkiego na rok 1350 w boksie oti- 
będą się w dniach 24, 25 i 26 maja 
1950 r. Zgłoszenia przyjmowane są 
do dnia 20. 5. 


Odpowiedzi Redakcji 


STAŁY CZYTELNIK — zapytuje 
cie dlaczego w „Wyścigu Pokoju, 
organizowanym przez redakcje „Try 
buny Luda“ i „Rudeho Prava“ nie 
biorą udziału kolarze ZSRR? Przy- 
czyna jest zupełnie prostay 

Kolarze radzieccy w programie 
swych imprez nie posiadają wyści” 
gów etapowych. Jeżdżą przeważnie 
na dystansach krótszych, z których 
najpopułarniejsze są takie dystanse, 
jak 25 i 50 km. Wielką natomiast po 
pularnościa ciesza się w ZSRR dhigo 
dystansowe raidy kolarskie, w któ" 
rych biorą udział setki tysięcy ko- 
larzy turystów. 

Raidy takie odbywają się na prze 
strzeni wielu setek kilometrów, ale 
nie posiadają charakteru wyczynowe 
go i jeśli chodzi o krzewienie tężyz” 
ny fizycznej, są o wiele cenniejsze od 
tego redzaju wyścigów, jak wyścig 
dookoła Polski, ub Warszawa — Pra 
ga. 

Z wyżej podanych względów, kola 
rze radzieccy którzy reprezentują 


| niewatpliwie wysoką klasę, jeśli cho- 


dzi o kolarstwo wyczynowe, ale na 
1 — nie 
biorą udziału w wyścigu, tak bardzo 


| Was interesującym. 
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Wielki rosyjski uczony — rewolucjonista 


Eślisaceesać T immmiriazZzewWw 


zywał na możliwość 
Ybrydyzacji nie tylko płciowej, 
legz i wegetatywnej, Olbrzymie 


znaczenie 7 iyw Timiriszew 
kobrydycacji roślin drogą zapyla- 
nia. Ostro krytykował mendefizm, 
a zwłaszcza tezę mendelistów o 
istnieniu specjalnej materii dzie- 
dzicznej, nie podlegającej. jakoby 
wpływom Środowiska. 

Zasadnicze znaczenie dla rozwo- 
ju biologii miały prace Timiriaze- 
wa w dziedzinie fotosyntezy (iwo- 
rzenie zwiążków chemicznych przy 
pomocy Światła, za pośrednictwem 
chlorofilu itd). Wielki biołog ro- 
syjski dowiódł niezbicie, że zja- 
wisko to, podobnie jak zjawiska, 
zachodzące w materii nieorganicz- 
nej, podlega zasadzie zachowania 
energii Odkrycie to zadało dru- 
zgocący cios teoriom witałistycz- 
nym, że istnieje jakoby specjalna 
„siła życiowa”, właściwa zwierze- 
tom i roślinom. Badania Timiriaze- 
wa założyły podwaliny pod nowo- 
czesną naukę o fołosyntezie, 

Timiriazew uważał, że zadania 
biologii nie ograniczają się do po- 
znawania praw, rządzących rozwo 
jem organizmów zwierzęcych i ro- 
ślinnych. Stawiał on przed przys: 
rodnikiem zadanie świadomego po 
wodowania zmian w formach -or- 
ganicznych. Mówił np, że nauka 
powinna wskazać rolnikowi. jak 
„otrzymać dwa kłosy łam, gdzie 
dawniej rósł tylko jeden“. Jego 
książka „Rolnictwo a fizjologia ro 
álin” zawiera wiele praktycznych 
wskazówek z dziedziny agronomii. 

Postępowe' przekonania uczone- 
nego naraziły go na różnego IT0= 
dzaju represje. Dzłałalność mau- 
kowa  Timiriazewa wywoływała 
niepokój wśród urzędników car- 
skich, którzy zdawali. sobie w całej 
pełni sprawę, że jego wykłady i 
książki krzewią wśród społeczeń= 


wiska. Ws 


z listy profesorów zwyczajnych 
Uniwersyteta Moskiewskiego 
pod pozorem wysługi łat. Represje 
te nie tylko nie załamały uczone- 
go. lecz wzmogły jeszcze jego e- 
nergię i spotęgowały wolę walki 
o swe poglądy, 

Z ogromnym entuzjazmem powi 
tal Timtiriazew Rewolucję Paździer 
nikową. Świadom był bowiem fak- 
tu, że rewolucja otwiera nowe per 
spektywy przed nauką rosyjską. 
Wkrólce został wybrany przez ro- 
botników Moskiewsko-Kurskiej li: 
nii kolejowej do Moskiewskiej Ra 
dy Delegatów. Pomimo podeszłe- 
go wieku i choroby, uczony bie- 

' rze jak najbardziej czynny udział 
w pracy Rady Moskiewskiej, Lu- 
dowego Komisariatu Oświaty i in- 
nych organów państwa radziec- 
kiego, 


Nie Pe ając działalności 
naukowej, miriazew -pisze w 


stwa, a zwłaszcza wśród 'słodzie- 
ży, poglądy materialisty „ne i a- 
teistyczne. W r. 1892 Timiriazew 
został usunięty z Akademii Petere, 


sburskiej. W r. 1898 skreŚśłono qo' Główny gmach Akademii Rolniczej SORR im, Fimiriazewa w Mosłewie, 


~ 


tym czasie namiętne artykuły poli 
tyczne, biczujące imperialistów an 
glo-amerykańskich, Zwraca się rów 
nież z wezwaniem do narodu anz 
qiełlskiego, by wypowiedział bezli- 
iosną walkę reskcyjnej polityce 
swego rządu, który ustami Chur- 
chilia głosił „pochód krzyżowy 
14 państw” przeciw młodej republi 
ce radzieckiej. Na znak protestu 
przeciw angielskiej interwencji, 
uczony zrzeka się otrzymanego w 
1909 r. tytulu profesora Uniwersy- 
tetu w Cambridge, W  wystąpie- 
niach swych Timiriazew demasku= 
je oszczerstwa 0 „bolszewickim 
wandaliźmie ', rozpowszechniane 
przez sprzedajną prasę reakcyjną; 
wzywa wszystkich radzieckich lu- 
dzi pracy — zarówno pracowni- 
ków fizycznych, jak umysłowych 
— w szeregi jednej wielkiej armii 
hojowników, by dać druzgzocący 
odpór wrogom i rozpocząć hudowz 


nictwo społeczeństwa socjalistycz. 
nego, 

Po ukazaniu się książki Timiria- 
zewa „Demokracja 1 nauka, za-. 
wierającej najważniejsze artyku» 
ły, napisane przezeń w latach 
1904—1919, Lenin wysłał do niego 
list treści następującej: 

„Drogi Kłemensie Arkadiewi- 
czu, dzięki za Waszą książkę i 
dobre słowa. Z prawdziwym za- 
chwytem czytałem Wasze uwaa 
gi przeciwko burżuazji i w obro 
nie władzy radzieckiej, Mocno 
ściskam dłoń i z całego serca ży 
czę zdrowia, zdrowia i jeszcza 
raz zdrowia. 

Wasz W. Ulianow (Lenin)" 
Te serdeczne słowa Lenina na- 

tchneły Timiriazewa nowym zapas 
łem twórczym. Niestety, nie dane 
mit było długo pracować dla do- 
bra ojczyzny radzieckiej, W nocy 
z 27 na 28 kwietnia 1920 r, Kii- 
ment Timiriazew zmarł na zapa- 


lenie płuc. 
* 


> 

Ludzie radzieccy i cała postępo- 
wa ludzkość czczą pamięć znako: 
mitego syna narodu rosyjskiego, 
W Moskwie wystawiono pomnik 
Timiriazewa; jego imieniem na- 
zwano odznaczcną orderem Leni- 
ną Akademię Roiniczą ZSRR: jego 
imię nosi w ZSRR wiele miejsco- 
wości, ulic, kołchozów i zakładów 


naukowych. Na mocy uchwały 
rządu radzieckiego ukazało się 
pełne, 10-łtomowe wydanie dzieł 


wielkiego uczonego. 

Prace Timiriezewa czytają l stu- 
diują miliony ludzi radzieckich, 
począwszy 0d profesorów aż do 
kołchoeżników - sksperymentaforów. 
Bowiem bez znajomości jego prac 
niepodobna opanować "nowoacze- 
snej nauki biologii, niepodobna 
walczyć o dalszy rozwój socjali- 
stycznego rolnictwa, 

6. Płatonow 


